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i>r. ALEK&AKDJBfc TOGEJ,
B i u r a  r e d a k o y l : ul. Sylrstugka 1. 10, 1. piętro

otw arte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B i u r a  a n t  i n U t r f c o y l : ul. K opernik:. 1 7, j j r -

ter (aklep) otw arte od godz. 0 rano do godz. 7 
wit-ezorem L ei pi serwy 

R r u t  .p ła z a  n a  „ u — a t ę  I f fa ro a .  w ę  j r y n o d
we T.wowle : « y^owlncyl : ta  g m ley :

m iesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  h.
kw artaln ie 6  „ 7 ,  ,50 „ 10 kor. 50 k.
półrocznie 12 ,  15 „ — „ 21 „ —  „

Za zmianę adresu dop łaca  się 40 kal.
W raz z „ T y g o d n i k i e m  m ó d  1 e  f f i a i o t '  luk 
też z warszawskim  tygodnikiem  Z i u n o "  i 18 to ­

m am i roczn ie  p r e m i i : 
kw artaln ie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na rrs,*rinoyi O „ ,
W e Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca tlę 

4 0  hal. m iesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.
i .

O G Ł O S Z E N I A  1 P R Z E D P Ł A T ?
p rz y jm u ją : W e  L w o w i e :  A d m in istracya  „Gazety 
Narodowej* ul. K opern ika  7 i biuro Sokołowskiej 
P a sa ż  H aasm an a : W e  W i e d n i u :  H aasenstein & 
V ogler (Otto M ass) W alfisehgasse 10, R udo lf Mosse 
S e iic rstad te  2, A. O ppelik  G riinangergasse 12, M. 
Dukeg N acnf. M ar. A ugenfe'd  & E m erieh  L essner 
I  W olizeile  nr. 9, Schalfek W o llz e i ie l l ,  j  D annen- 
berg  I I  P ra te rs tra sse  33, A d o lf Ohulawski V I. 
G etreidem arkt n r  13; E . B raun  I .  R o ten tu rm - 
s trasse  9 ;  W  B u d a p e s z c i e : Ju liu sz  Leopold V II. 
E lisab e th rin g  54; W e  F r a n k f a r o l e  n. M : H aa- 
senstein  & V ogle- i G . Dauoe & Comp.; W  P a ­
r y ż u  : C. A dam a C iborow skiego n a s tę p c a : R a ­
czkowski 14, C itó de T rev ise  Paris.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  O g ło e ~ e u la .  z w y -  
o z a j n e  na Jednoszpaltow y w iersz drobnym  diukiem  
lub jego miejsce 20 h a l. n ^ a e s i a n c .  za w iersz lub 
jeg o  miejt.ee 60 h a 1. G ł o e y  p u b l i c z n o ś c i  za 
wierei, lub jegc m iejsce 1 kor. P r y w a t n a  k o r e s -  
p o n d e n o y a  6 hal. od wyrazu.
Nomer kosztuje 8 h., na prowintyi 10 hal.

(N um era  daw niejsze  ko sz tu ją  po 10 ct.)

iści v i i .
Wiadomo, że od jesieni toczą się poufne 

rokowania między Wydziałem krajowym i na­
miestnictwem, a rządem centralnym co do wy. 
dania ustawy, którany po ustaniu w r. 1910 obe­
cnego prawa propinacyi zapewniła dochód k ra­
jowi, płynący dziś w przeważnej części na um o­
rzenie obligów, wydanych dla wy kupna propi­
nacyi od właścicieli większych posiadłości. O 
sprawie tej ze wzglęau na poufność rokowań 
nie pisaliśmy dotychczas obszerniej, niejednokro­
tnie bowiem dziennikarskie przedwczesne oma­
wianie raczej zaszkodzić, aniżeli pomódz izeczy 
może.

Jako jeden objaw dodatni stwierdzić dziś 
można, iż wszyscy godzą się na to, ze dochód, 
z prawa propinacyi płynący, ma być na rzecz 
funduszów krajowych w przyszłości utrzymany. 
W alka zaś toczy się głównie w kierunku, czy 
prawo propinacyi wykonywane być ma w do­
tychczasowej formie, tj. za pomocą wydzierżawia­
nia i pobierania opłat za dzierżawy propinacyjne 
z ograniczeniem wielkości okręgów proptnacyj- 
nyeh, jednej osobie czy instytucyi wydzierżawia 
nych, — czy też za pomocą opłat względnie taks 
szynkarskich.

Że szynkarze są przeciwni dalszemu wyko 
nywaniu prawa propinacyi w dotychczasowej 
formie, choćby z ograniczeniem wielkości okrę­
gów propinacyjnych — to i zecz naturalna . ze 
stanowiska ich s t a n o w e g o  zupełnie zrozu 
miała- Zrozumiałą też dla nas była ich uchwała, 
powzięła na wiecu szynkarskim i nie dziwimy 
się zupełnie, że wysłali deputacyę do Wiednia, 
mającą w tym kierunku działać. Zdziw.enie atoli 
wywołało u nas doniesienie niektórych pism, ja- 
koby minister dla Galicyi dr. Piętak, przyjmując 
deputacyę szynkarzy miał jej powiedzieć,. że „nic 
ma o b a w y, aby projekt Wydziału kraj. (oparty, 
o ile nam wiadomo, na systemie dzisiejszego wy 
dzierżawiania prawa propinacyi z wielkiem atoli 
ścieśniemem obszaru okręgów propinacyjnych) 
m iał Dyć przez rząa akceptowany".

Wczoraj też już oznaczyliśm y powątpiewa­
nie, ażali p minister mógł się w lec sposób, 
poniekąd pogardliwy, wyrazić o projekcie Wy- 
cumiu krajowego, bądź co Dądz nie był
wynikiem jakiegoś s t a n o w e g o  zapatrywania, 
ale wyrazem interesu krajowego.

Nie chcemy dziś przesądzać sprawy, która 
nie jest jeszcze ze względu na swą poufność 
dojrzałą do publicystycznego traktowania — na 
jedną atoli rzecz musimy zwrócić uw agę; po- 
trzebnem jest zawsze i w każdej sprawie krajo 
wej s o l i d a r n e  działanie trzech czynników: 
Wydziału krajowego, K oła polskiego i ministra 
dla Galicyi. Te czynniki powinny się między so­
bą porozumieć co do każdej rzeczy wpierw i na­
stępnie już występować jednolicie. Jeśli ta jedno­
litość na zewnątrz wymaganą jest od Koła pol­
skiego, liczącego 60 członków, to tem łatwiej ją 
osiągnąć wśród wspomnianych czynników, 
wuwczas tego rodzaju wypadki* pozornej nie­
zgodności, ujemnie na sprawę oddziaływujące, 
zdarzać się nie będą.

Z Warszawy,
(Kor. Gag, K ar.)

Warszawa! 6 kwietnia.
(Socyaliści i policja. — Terror. — Uniwersytet i 
szkoły. — Ulgi dla Unitów. — Jenerał-gub. Maksi- 
mowiez i pani Maksimowicz. — Dymisya Pobiedo- 

uoscewa. — Kwesty a pokoju i car.)
W W arszawie duszno i ciężko na sercu 

Nie ma dnia prawie bez wystrzałów rewolwaro

wycn i walki golicyi z socyalistami. Przedwczo­
raj strzelano w szpitalu do rannego i bezbron­
nego polieyanta. Nikt nas nie posądzi o sympatye 
dla policyi rosyjskiej, któiej sposób obenoazema 
się przy ostatnich rozruchach był nieludzkim i 
larbarzyńskim ; ale też, potępiając ją, potępić ró­
wnocześnie musimy tych, którzy, strzelając do 
rannych po szpitalach, z policyą rosyjską w dzi- 
tości współzawodniczą. Wczoraj znów polieya 
strzelała do jakiejś żydówki i zabiła ją.

Jenerał-gubernator, jakkolwiek dotychczas 
okazuje najlepsze chęci i żadnym osob.stym czy­
nem położenia nie zaostrza, otrzymuje wiele li­
stów bezimiennych z groźbami i wyrokami śm ier­
ci. Miał przywitać podobno br. Noikena po zra­
nieniu go przez bombę słow am i: „Kochany przy­
jacielu, niedługo kolej przyjdzie i na mnie“.

Do wyzwolenia społeczeństwa z pod pano­
wania terroru musi się pizyczynić wolność pra­
sy; obecnie bowiem spraw, terroru dct/cząoych, 
w dziennikach omawiać nie wolno. Pomimo że 
w teleisburgu  pragną cenzurę zachować, są w 
W arszawie pewne nadziejepaże za sprawą jene- 
ruł-gubernatora Maksimowicza swoboda dyskusyi 
publicznej zostanie rozszerzoną, aby prasa ko­
rzystała z niej w celu wyrobienia u społeczeń­
stwa, które żyje nerwami, silnych muszkułów 
woli, aby to społeczeństwo zdońyło się na od­
porną siłę i zwróciło ją  przeciwko terrorowi, 
który wspólnie zrozkładową akeyą czynownictwa 
jego podstawy podkopuje.

Uniwersytet aż do odwołania zarządzenia, 
a  więc zdaje się do września, zamknięty. Papie­
ry uczniom zwrócono.

Do szkół cnodzą żydzi i Moskale Smutny 
cbraz społeczeństwa, w którem robotnicy fabry­
czni we wielu fabrykach nie pracują, studenci 
się nie uczą a włościanie chodzą po cudzych 
gruntach.

Ulgi dla Unitów i wolny wybór wiary dla 
dzieci małżeństw mieszanych zapewnione.

Jenerał Maksimowicz porobił wizyty w kil­
ku polskich domacn i wezwał do siebie kolejno 
kilku obywateli, prosząc ich o współdziałanie 
w celu zapewnienia spokoju. Przy tej sposobno­
śc i  wysłuchał wielu skarg na zachowanie sie d o - 
licyi i wojska. Rosyanie, którzy go bliżej znają, 
mówią, że jest otwartym, prawym, energicznym 
i służbistym, że do polskiego społeczeństwa nie 
żywi niechęci i ma dla niego dobre zamiary. 
Administracyi podobno dobrze nie zna i polity- 
k.em ani dyplomatą nie jest.

Pani M iksimowiczowa tutaj niedawno przy­
była. Jenerał Maksimowicz jest jej drugim mę­
żem, o 1 0  lat od mej młodszym Pierwszy jej 
mąż nazywał się W oioniec i był szlachcicem ro ­
syjskim. Pani Maksimowiczowa robi pierwsza 
w domach polskich wizyty, podczas gdy pani 
Czertkow czekała, aż ją  panie polskie odwiedzą 
Nowa jenerał-gubernatorowa jest osobą już star­
szą i nieco głuchą Zajęta jest dziećmi z pier­
wszego małżeństwa, które matce wiele sprawiają 
niepokoju, dwócb synów bowiem walczy w woj­
nie z Japończykami, a córka jest siostrą miło­
sierdzia w Cbarbinie.

W zamku, jak  się zdaje, nie będzie licz­
nych przyjęć. Pani Maksimowiczowa drży podo­
bno o zdrowie męża; przeciwko Polakom jednak 
nie ma również uprzedzeń. Kobi wrażenie osoby 
poczciwej i dobrze dla nas usposobionej. Syn jej 
podobno ożeniony z siostrzeuicą pani Janowej 
Zagórskiej, z domu Kozłow, która mieszka w 
Krakowie.

Na 1 maja zapowiadają socyaliści zaburze­
nia i mówią o zamierzonej demonstracji w for­
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ESTEJA.

Ironia życia.
(Ciąg dalszy.)

Maggie lepiej, więc czemu moje serce udrę­
czone niepokojem ciągłym? Czy dlatego, że Dick 
po dawnemu patrzy na mnie swojemi promien- 
nemi oczyma, których blasku ja teraz nie znoszę?

&roda.
Pod wieczór, zostawiając dziecinę uśpioną, 

a Lulu i Dicka przy Maggie, wyszłatu, mówiąc 
im, dokąd idę, aby w razie danym mogli zaraz 
po mnie przysłać; wyszłam odetchnąć w pobliżu 
blaskami zachodzącego słońca i ukoić trwogę 
szumem morza : usiadłam na stoku wzgórza sta 
rej cytadeli i patrzałam na niknące w dali żagle, 
na niknące maszty i niknący cień dymu odpły­
wającego statku : tak Karol znikał w dali, a ja  
nie patrzyłam na odjazd jego, nie zawołał mnie 
i wiem już, czemu.

Bo gdy się tak zagłębiłam w żalu moim, 
gdy tak utonęłam w tęsknocie za nim, jak  m arna 
muszla na dnie morza, wtedy Dick nadszedł,

mie tłumnego pochodu, do którego chcą zmuszać 
i spokojnych ludzi.

W Rosyi rew olucja dotarła aż do prawo­
sławnego synodu Podana przez dzienniki w ia­
domość o dymisyi PoDsecunosoewa wszystkich 
ucieszyła, ale wszyscy się pytają, czemu nie 
wcześniej ?

Człowiek ten, jeden z trzech, którym ciasny 
umysł Aleksandra III powierzył cara Mikołaja II, 
wyrządził nieskończenie wieie złego i Rosyi 
i nam. Z jego winy lały się strugi krwi unickiej 
i nawracano gwałiem. Cerkiew schizmatycką po­
stawił na stopniu policyjnego' zakłaau, a popów 
zdegradował do roli żandarmów. Sprzeciwiając 
się reformom i wystrzegając się jawności i świa 
tła  dziennego i kryjąc tię jak  ptak nocny w 
pomroce nocy, przyczyna się niepospolicie do 
klęsk, które Rosya ponosi. Przed kilku laty bę­
dąc w Wiedniu, nnał on interview z dziennika- 
Lzern i mówił o Polakach z nietajoną złością, 
a wywody jego w centralistycznych dziennikach 
wiedeńskich znalazły gościnne przyjęcie. Szkoda, 
że więcej takich, jak  on, puszczyków nie schodzi 
z pola.

Dążenia do pokoju rozbijają się o upór 
cara, który ciągle mówi: „ Ił fau t pulreriser les 
Japonais.u Trzeba przypuszczać, że wojna z po­
wodu biaku środków w niedługim przeciągu cza­
su ustanie, ale kiedy, oto pytanie, na które tru ­
dno dać odpowiedź jp-

żn\m , była onegdaj na posłuchaniu u gen.-gub. 
warszawskiego Maksimowicza w sprawie obrony 
języka polskiego w urzędowaniu gminnem i wrę­
czyła generał gubernatorowi odnośny memoryał.

Pobudkę ku temu aało rozporządzania za­
stępcy generał-gubernatora r. st. Podgorodniko- 
wa z daia 22 marca br. o używaniu języka ro­
syjskiego w samorządzie gminnym Królestw a 
polskiego, a nakładające kary pieniężne, jak  i 
2 - 3  miesięcy aresztu na uchwalających w ze­
braniach gminnych wprowadzenie języka polskie­
go Członek konsultacyi adwokackiej Stan. Le­
szczyński odczytał odnośny memoryał, który na­
stępnie przyjął generał gubernator, zapewniając, 
że będzie on przedmiotem bezstronnego roz­
patrzenia.

0  zamkn.ęciu uniwersytetu warszawskiego 
przynosi W ir?  następujące szczegóły :

Zarząd uniwersytetu warszawskiego, po o- 
trzymaniu w dn. 3 bm. telegraficznego rozporzą­
dzenia o zamknięciu uniwersytetu, oraz o wyda­
leniu wszystkich studentów, rozpoczął wydawanie 
specyalnych biletów drukowanych. W biletach 
tych wymienione jest nazwisko studenta i rok 
wstąpienia do uniwersytetu na dany wydział, o- 
raz zaznaczone, »ż okaziciel wydalony został 
na mocy rozporządzenia ministra z d. 3 kwie­
tnia, jakoteż, że nie korzysta z praw, przysługu 
jęcych osobom, które kończą uniwersytet. Bilety 
będą oaesłane do kancelaryi oberpolicmajstra dla 
wręczenia według adresu.

Jednocześnie zarząd uniwersytetu zakomu­
nikuje urzędowi poborowemu listę studentów, 
którzy uzyskali w sw « !T‘ Jfeage odroczenie ter 
minu powinności wojskowej. Co się tyczy prawa 
noszenia uniformu, to inspekeya skomunikuje się 
z kanceiarya oborponemajstra. Wydawanie sty- 
pendyów wstrzymano. Wpisy opłacone nie podle­
gają zwrotowi ; nadto w razie ponownego roz­
poczęcia wykładów wpisy jeszcze niezapłacone 
utjdą wymagane. W tych dniach spodziewane 
jest rozporządzenie co dc profesorów.

Wydaleniu podlega 1.600 studentów razem 
ze słuchaczami kursów farmaceutycznych. Na 
mocy przepisów, wszyscy studenci ostatniego kur­
su mogą zdawać egzamin według praw  ekster 
nów, które w uniwersytecie warszawskim są o 
tyle obostrzone, iż ekstern po pierwszym egzami­
nie musi zdawać drugi, państwowy, w którym 
kol wiek z uniwersytetów rosyjskich.

O rozruchach agrarnych piszą z Lubelskie 
go do warszawskiego W iek» . W piątek d. 31 
m arca o godz. 8 wieczorem 14 ludzi zamasko 
wanych, uzbrojonych w kije, pałki, a nawet re 
wolwery, napadło na kasyera leśnego, gajowego 
owczarza i innych ludri, należących do atnżby 
folwarcznej w majątku Siostrzyłowie (gub i pó 
wiat lubelski) własności J. Bogusławskiego. Na 
pastnicy ciężko pobili domowników, pozabierali 
wszystko, co się dało, pieniądze i kosztowności i 
bezkarnie uciekli. K asyer Grzebień walczy ze 
śmiercią.

Korporacya obrony prawnej w Królestwie 
polsLiern, złożona ze 150 czionków, a istniejąca 
przy warszawskim sądzie okręgowym pod nazwą 
^konsultacji* adwokatów warszawskich, w celu 
udzielania bezpłatnych porad osobom niezamo

Cele Japonii.
nadchodzi
teraźniej-

Niezmicrnie ważna wiadomość 
Japonii co do je.i celów w wojnie 

szej. I rzecz szczególna że cele te dokłaanie wy­
łożył był jeszcze d. 2o października r z. ówcze­
sny minister spraw zagr. hr. Okuma na zebraniu 
towarzystwa koreańsko-japońsk.ego, a  wiadomość 
o tem dopiero teraz doszła do Europy. Prawda, 
iż zenranie to odbyło się n.e w stolicy Japonii, 
ale w auli wszechnicy w Wa3eda, — ale zawsze 
to dowód, jak  Japończycy umieją w ścisłej za­
chować tajemnicy rzeczy, o których nieprzyja­
ciel i obcy ludzie na razie wiedzieć nie mają

Wedle hr. Okumy Japonia zabiera się do 
zajęcia miej:,ca w rzędzie wielkich mocarstw, 
aby mogta nabyć prawo do zabierania w całej 
pełni głosu w sprawach świat interesujących. A 
do tego potrzeba meiylko zwycięstwa wojennego, 
ale i uznania przez inne mocarstwa. Czy to się 
uda, ma wskazać wynik wojny, mianowicie po­
konanie Rosy.. To mój ideał

Na razie zaś pragnę, aby Japonia uzyskała 
wpływ nieograniczony w Azyi wschodniej. Może 
kto powie, że Okuma się postarzał, bo zanadto 
jes t skromny, ale poprzestańmy na razie na tem, 
aby w Azyi wschodaiej żadne państwo nie prze 
oczaio zapatrywań rządu japońskiego, albo wia- 
snowotnie me działało. A cel ten z pewnością 
osiągniemy. Jeżeli wielkie mocarstwa zniewolone 
będą uznać potęgę Japonii, dojdziemy do tego, 
że co do sporów w Azyi wschodnie., słowo 
albo uczynek Japonii na cały świat wpływać 
będzie.

tych krajów, którymi się pa- 
zajmujecie, t. j. co do Chin

rosną i  Jan ia  
Mar>-

Teraz co do 
nowie zazwyczaj 

Kui-ei
Któryż kraj 

i rozwinąć Chiny,
będzie w stanie poprowadzić 

kto będzie lekarzem i dozorcą 
w leczeniu tego wielkiego paeyenta ? Olo kwestya 
wielka. Jedni sądzili, że Anglia, bo długo pozo­
staje w stosunkach z Chinami; drudzy, że Rosya, 
bo z niemi sąs iaau je ; inni znowu, że Ameryka 
mogiaby być guwernerem i przewodnikiem Chin. 
Aie to rzeczy niemożliwe — jedna tylko Japonia 
zdoła poprowadzić Chiny ku cywilizacyi, nikt inny. 
Co też jako m inister spraw zagranicznych wypo- 
w,odziałem.

A snąć czas ten nadchodzi. Japonia może 
Chinom dopomódz dopiero wtedy, gdy wpływ 
swój na lądzie azyatyckim dobitnie zadokumen­
tuje i czynami swymi respekt całego świata sobie 
zdobędzie.

A dlaczego właśnie Japonia zdoła wypro­
wadzić Chiny z zagrażającej śmiercią choroby? 
Dlaiego, że nie ma wielkiej różnicy między przód 
kaim Chińczyków a Japończyków, rasa ta sama, 
nauka, sztuka, wiara a zwłaszcza etyka podobna, 
cywilizacya ta samu. Ostatnimi czasy weszło w 
zwyczaj źle mówić o Chinach. Juścić Chiny no­
woczesne nie wiele są warte, następcy Konfucyn- 
sza mnie; więcej zm arnieli; ale potępiać ich nie 
wolno. My Japończycy wyłuszczymy Chińczykom 
jasno, że buddaizmem i konfucyonizmem się za­
traci i podatny im to lekarstwo, -kioreśmy z Eu­
ropy przejęli i sami się z tejże trucizny uleczyli 
To tylko między krewnymi aziać się może — od 
ludzi obcej rasy, obcej cywilizacyi lekarstwa, 
choćby jak życzuwie i.odawanego, nie przyjęłoby. 
Taka to już natura ludzka.

Chińczykom brak zdolności rządzenia sobą. 
Rząd jest lichy i skutkiem błędów jego lud zwy­
rodniał. Chcąc przolo podżwiguąć Chiny, trzeba

stanął
tylko.

przedemną i nic nie mówiąc, patrzał

Podniosłam oczy ku niemu, ale nie to w 
nich wyczytał, czego pragnął, bo zapytał p in ie:

— Zawsze ten sm utek? Przecież warto 
spojrzeć dokoła? Niech pani patrzy, czy świat 
może być piękniejszy ? Nawet światy Lulu fanta­
styczne n.e mogą mieć więcej uroku — mówił, 
uśmiechając się.

— Maggie sam a została? — zapytałam.
— Lulu z nią jest. Drzemią obie. Teraz 

wyznaję, że mnie goręcej Lulu niepokoi, bo, do- 
puki ją  nerwy trzymały, wszystko zn iosła; boję 
się reakcyi. •

— Wróćmy ao nich — rzekłam.
— Chwilę, chwileczkę. Tak dawno nie za­

czerpnąłem powietrza, tak dawno istna otchłań 
smutku mieszkała we m nie; pozwól m/ ode­
tchnąć.

Zerwałam się z m icsca.
— Naturalnie, — zawołałam śpjesznie — ' 

niech pan wytchnie, ja sam a do nich wrócę, pan 
może zostać. i

Rękę moją ujął i zatrzymał.
— Zostań, Dorko, bądź spokojna, dziś ; 

mogą być same, choćby i goJzin kilka, zostań j 
ze mną. Bez ciebie to nie wypoczynek dla mnie. ;

Otwierałam usta, siląc się na słowa, by mu

wszystko powiedzieć, nie mogłam, ale on mówił
— Teraz przecie to nie zbrodnia; teraz 

wolno mi o tobie pomyśleć, tobą żyć znowu. 
Tyś już całkiem nasza. Lulu cię kocha; gdy 
tylko Maggie siły wrócą, powiem jej, czem ty 
dla mnie jesteś i Karol wie już.

Nagle poczułam, że mi w oczach ciemnieje, 
szum jakiś w głowie, nogi usunęły się podemną, 
siąść musiałam. Ciemno już było, on nie mógł 
spostrzedz, co się ze mną dzieje.

— Zmęczona jesteś, jed y n a! — rzekł — 
wszyscy zmęczeń1, tylko ja  jeden, wydaje mi się, 
że mógłbym świat dźwignąć.

— K arol, K arol — po dwa razy imię to 
ukochane z ust mi się wydarło, ale kurcz jakiś w 
gardle me pozwolił mi mówić dalej

On nagle umilkł i, pochylony nademną, 
wpatrzył się we mnie.

— Coś mu pan powiedział? — zawołałam 
w końcu, nie panując nad głosem. — Coś mu 
pan powiedział? — powtórzyłam w uniesieniu, 
a głos mój ochrypły obcym mi się wydał.

On milczał jakby zdumiony.
Po pauzie, która .zaciężyła nademną s tra ­

sznym ciężarem, odparf stanowczo, dobitnie, wy­
raziście, zanadto dobitnie :

— Ze panią kocham.
Teraz ja  milczałam, zdruzgętana.

— TaK, że panią kocham, że mi jesteś jo­
dyną nad wszystko w świecie, że on, jako brat 
mój, który ojcem był mi również, musi o tern 
wiedzieć, że ma prawo do tego, że...

Zamilkł nagle.
— 1 co ?  — pytałam prawie nieprzytomna.
On milczał.
— I co on powiedział? co on na to? — 

pytałam znowu gwałtownie, szorstko, jak szalona.
— On... on mnie zapytał, czytn ci mówił o

tem ?
— I co? co pan odpowiedział?
— Że ci mówiiem.
— Nieprawda! — wybrchnęłam, nie zna­

jąc granic w rozpaczy — nieprawo*, jak  mo­
głeś pan, jak śmiateś?...

W głowie mi się mąciło, chciałam uciekać.
Schwycił mnie silnie za ręce.
■ - Dorko, na miłość Boską, co lobie ? 

uspokój się Czyś ty chora? powiedz, co ci 
je s t?  — i przemocą za ręce mnie przytrzymał.

W yrwałam mu je z siłą wielką, a ukrywa­
jąc w nich twarz całą, jęczałam :

— Boże! Boże!
On stał przy innie bezradny.
Nie wiem, czy co miarkować począł, bo 

nagle zbliżył się ku mnie i oczu ode mnie nie 
odrywając, pytał zdławionym głosem :

rząd naprawić — oto misya Japonii. A  najspo­
sobniejsza do spełnienia jej doba właśnie na­
deszła i Japonia żadnych w tym względzie prze­
szkód się nie obawia, a poniekąd obowiązek 
wdzięczności spełni. Mówić w tej sprawie o za­
borach i budzić podejrzenie u Chińczyków było­
by wręcz przewrotnością. Jak  już w cesarskim 
manifeście wojennym wypowiedziano, Japonia o- 
świadcza tak samo, jak  Ameryka . Anglia, że 
zasadniczo gwarantuje nietykalność Chin, co też 
jest zasadą międzynarodową. Postępując inaczej, 
postradalibyśmy zaufanie Chin i przyszłoby do 
zamącenia pokoju, bo Chińczycy robiliby opozy- 
cyę, a w takim razie powody polityczne zabra­
niałyby nam milczei To samo tyczy się Korei. 
Skoroby Koreańczycy uwierzyli, że kraj ich za­
brać chcemy, spiskowaliby i poiozumiewaliby się 
z nieprzyjaciółmi naszymi.

Gdyby Chiny przyjaźnią Japonii wzgaidziły 
i podszeptom innego mocarstwa posłuch dawały, 
bylibyśmy zniewoleni inaczej postępować. Monar­
cha choćby nie wiedzieć jak był życzliwy i pobła - 
żliwy, takich rzeczy nie mógłby przepuścić. Zda­
rzają się wypadki, że trzeba kraje zabierać i lu­
dzi zabijać, a to ze względu na spokój innych 
ludzi

A zatem odpowiedzialność Japonii w Azyi 
wschodniej jest ogromna, przechodzę więc do 
warunków, pod którymi wojnę ukończyć by m o­
żna. A są to warunki wielce ważne, sfioro Japo­
nia musi wziąść na sieme obowiązek utrzymania 
pokoju na Dalekim, Wschodzie. A posłannictwo 
to wypływa z położenia geograficznego. Zaczem 
pierwszą dla nas zasadą jest, sformułować wa­
runki pokoju tak, aby się na przvctłość wszel­
kich niepokojów na Dalekim Wsch ie mak jo .

Jaki będzie wynik wojny, nie wiem, a lt  im 
dłużej ona potrwa, tein bardzie.,
Japonii. Rosyanie muszą zupełnie : rzec się 
dżuryi. Taksamo też niepodobna, abv Wia o- 
stok zatrzymali, albowiem dla utrzymania pokoju 
na wodach japońskich i chińskich ni-bezpiecznem- 
by było, gdyby Rosyanie na przyszłość byli w 
możności wielką zgromadzić flotę w Włndywo- 
stoku; prawem zwycięzcy więc musimy -abrać 
ten port. Będą też Rosyanie musieli odstąpić 
nam prowincyę Nadbrzeżną (odcięty od Korei 
pas na którym Wiadywostok leży) i oraz Gacha- 
lin zabierzemy.

Co do Syoeryi, to nie sądzę, abyśmy tam 
terytorya nabywać poirzebywali. Dalej rofiśi Ja­
ponia na wszelki sposób wziąść kolej wchodnio- 
cbińską w posiadanie, którą te kolej w*,iz z tą 
częścią kolei sybirskiej, która do Władyv. stuku 
dobiega, jeśli Japonii odstąpioną zostań.e. wcale 
nie myślelibyśmy zabrać wyłącznie dla siebie, 
wykluczając inne państwa ruchu na niej. 
Nadto byłoby pożądanem otwarcie SyL-rci dla 
handlu zagranicznego i zniesienie ws/elkieh ogra­
niczeń uciążliwych. Tym sposobem wytworzyły 
by się między Rosyą a Japonią stosunki ścisłe, 
coby już najlepszym było środkiem do zapewnie­
nia w przyszłości pokoju.

Przypuśćmy, że warunki te się spełnią, po- 
zoataje tylko py tan ie : co ma począć Japonia z
Mandżuryą. Kwestya ta ważna ze względu na 
Chiny, ale nie na P.osyę. W Mandżuryi ciągłe 
zaburzenie oorządku i spokoju, a to z winy li­
chego rządu chińskiego, który nie jest w stania 
utrzymać ład i bronić prcw.neyi przeciw zagra­
nicy a szczególnie Rosyi. Czyby "rząd chiński te­
raz był do tego zdolnym, tu pytanie Jeżeli mimo 
to Mandżurya napowrót Chinom zwróconą zosta­
nie, to należy postawić wiele warunków, za każ- 
dem bowiem zakłóceniem spokoju w Mandżuryi 
albo w Chinach, wynikać będa dla sąsiadów 
ciężkie zawikłania, których echo aż do Japonii 
sięgnie.

Z chwilą, gdy na Japom* zacięży odpowie­
dzialność za spokój ua Dalek m Wschodzie, od­
powiedzialność ta właśnie nada im prawo do 
wykonywania tych wszystkich prerogatyw, jakie 
do utrzymania pokoju są konieczne. Japonia po­
święciła za Mandżuryę tysiące ludzi i miliony 
wyłożyła, mimo to jednak ani na chwilę nie 
w ha się zwrócić ją  Chinom. Za to musi żądać, 
aby porządek tak w Mandżuryi, jak i w całych 
Chinach był utrzymywany, czyli innemi słowy 
dopóki cesarz chiński dobrymi rządami "ie s tw o ­
rzy ładu w swoim kraju i do cywili : go nie 
doprowadzi, dopoty musi Uż JapomA. z ko0ie-

—  Więc co? co się stało? Czy to źle, że 
cię kocham ? Czemuś m1 tego dawniej nie po­
wiedziała ? Czemu pozwoliłaś mi wtedy ?

— Ja?  Nigdy! nigdy! nigdy! Nie pozwoli­
łam, nie chi iaiam tego — wybuchnęłam znowu.

— 0, Dorko! — jęknął żałośnie.
Ale mnie wtedy żal jego nie obchodził.
— Czemu mnie pan Dorką nazywa ? Kto 

panu dał jakie prawa ? Pan mi obcy! ja  pana 
nienaw idzę! Skąd pan śmiał przyDuazizać, że ja 
pana.. O Boże! Boże!

Teraz księżyc w całej swojej pełni wypły­
nął na niebo z poza ciemnej chmury, która go 
długo przysłaniała.

Zobaczyłam twarz Dicka i przestraszyłam 
się. Czy toj światło blade księżyca takie zielon­
kawe, nieprawdopodobne cienie, rzucało ua nie 
go, czy te oczy ciemne, fo-toryczne. straszne 
jakieś, jakoby oszoł-union- nagłym ciosem, lo byty 
jego oczy?

i;
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cznoaci utrzymywać swoje stanowisko jako pod­
pora Chin — kończył hr. Okuma.

Taki był program Japonii na długo przed 
upadkiem Portu Artura i bitwą mukdeńską, a 
już wówczas oświadczył japoński minister spraw 
zagr., że chociaż nie umie powiedzieć, jaki b ę ­
dzie wynik wojny, Japonia cel swój „z pewno­
ścią* osiągnie.

Wojna rosyjsko-japońska.
Według doniesień Now. W rem  z Gun- 

szulina d. 1 bm. ciągle tam obiegają pogłoski, 
że Japończycy usiłują oskrzydlić Rosyan, źe już 
pozyskali kilmi książąt mongolsKich Dalej, że na 
froncie pozostawiają tylko słabe oddziały, które 
jednak przy pomocy fortyfikaeyj tielińskich i 
mukdeńskich zdołałyby zatrzym ać atak Rosyan, 
z głównemi zaś siłami dążą ku Władywostokowi 
i Cicikarowi (na granicy Sybiru). Przestrzeń to 
zbyt rozległa nawet pięć armij japońskich planu 
tego chyba wykonać nie zdoła. „Trzeba jednak 
zważyć, źe Japończycy są oszołomieni swymi su­
kcesami, że inicyatywa ich dochodzi do bezczel­
ności i że wytrwałość ich i energia podziwu są 
godne. To przecież powinnaby się pokazać jazda 
nasza, która tylko rolę niedoświadczonego żoł­
nierza odgrywa. Niechaj odsłoni trochę armię 
jap o ń sk ą!u

Ale i dzisiaj donoszą z P etersburga: Z na­
desłanych tu doniesień urzędowych wynika, że 
Japończycy gotują się do nowej Ogólnej akcyi. 
Armia japońska postępuje za Rosyanam i linią 
wyciągniętą w formie półksiężyca, którego lewe 
skrzydło stanowi gen. Oku, cenirum generałowie 
Nogi i Nodzu, prawe zaś skrzydło gen. Kawa- 
mura. Ogólne siły Japońskie wyr oszą 475 000 
ludzi. W tutejszych kołach wojskowych obaw iają 
się o los armii gen. Liniewicza. Chudzi o to, 
czy zdoła on do tego stopnia zabezpieczyć swoje 
tyły, aby mógł się dalej cofać, bez obawy, że 
zostanie przez nieprzyjaciela otoczony.

Generał Charkiewicz telegrafuje pod datą 
7 bm.: Wczoraj strzelcy nasi odparli oddział ja ­
pońskiej kawałeryi kcło Tszehichu. Jeden z na­
szych oddziałów onegdaj o godz. 4 rano zderzył 
się koło miejscowości Sintatun (prawdopodobnie 
będzie to ta sam a miejscowość, którą w tele­
gramie z Tokio nazwano Chingiatun) z oddziałem 
nieprzyjacielskim, któremu towarzyszyło 6000 
czunchuzów. O wyniku walki niem a dotychczas 
sprawozdania.

Z oddziału rosyjskiego, pobitego przez Japoń­
czyków koło Chingiatun (por. raport gen. Charkie- 
wicza) część uszła do miejscowości Szunjentin, 
a  część na drogę Seughn, Wieczorem d. 5 bm. 
widziano mały oddział rosyjski koło miejscowości 
Taisio.

Powstanie murzyńskie.
Niemiecka polityka kolonialna przechodzi 

obecnie ciężkie przesilenie. Nietylko nie udało się 
jeszcze Niemcom stłumić wybuchłego przed ro­
kiem powstania hererosów, ale przeciwnie, ruch 
zbrojny rozszerza się tam coraz bardziej na po­
łudnie i objął już hotentockie szczepy. Nawet i 
K am erun stanął w ogniu.

Powstanie murzyńskie kosztuje rzeszę n ie­
miecką dotychczas 130 milionów marek, zaw a­
żyło więc poważnie na państwowym budżecie, 
a  że końca jego przewidzieć jeszcze niepodobna, 
opinia niemiecka żywo zajmuje się kwestyą Afry­
ki niemieckiej.

Kolonie niemieckie w Afryce o Dej mują 2,300.000 
kilometrów kwadratowych powierzchni, czyli są 
5 razy większe, niż Niemcy, ale liczą tylko 7 
milionów mieszkańców. Z kolonij tych tylko Ka­
merun i kraj Togo są w stanie utrzymać się o 
własnych siłach, podczas gdy do reszty kolonij, 
dokłada się ciągle jeszcze z budżetu państw ow e­
go 4 i pół miliona marek rocznie.

Pierwsze powstanie w południowo-zacho­
dniej Afryce wybuchło w roku 1888. Kapitanowi 
Franęois udało się stłumić je dopiero po dłu­
gich, a uporczywych walkach.

W  początkach stycznia 1904, kiedy guber­
nator Afryki południowo-zachodniej, pułkownik 
Leutwein , na czele batalionu piechoty i je ­
dnej bateryi dział górskich, udał się na sam 
południowy kraniec kolonii w celu stłumienia 
słabego powstania zamieszkałego tam szczepu 
bondelzwartów; w najżyżniejszej, koleją żelazną 
przeciętej części kraju wybuchło również powsta­
nie. Mnóstwo na osobności mieszkających bia­
łych kolonistów zostało wraz z rodzinami wy­
mordowanych. zniszczono kolej i telegraf, słab­
sze posterunki wojskowe w pień wyrżnięto, sil­
niejsze zas, a między niemi stolicę Windhuk, 
oblężono. Okazało się, źe herero.si są bardzo do­
brze uzbrojeni i zaopatrzeni w amunicyę. Sami 
Niemcy oceniają, że wśród szczepu, liczącego 
około 50.000 mężczyzn, znajdowało się 5—600J 
nowycb repetierowych karabinów.

Duszą powstania jest Samuel Maharero, 
sprytny i dzielny kacyk murzyński, którego 
pierwszem dążeniem było popchnąć do buntu 
również i szczepy południowe, hotentotów, wit- 
boyów i bastardów. Pomimo kilku klęsk, jakie 
poniósł, udało mu się to wreszńe w zupełności, 
gdyż w październiku powstali witboyowie, wobec 
czego sytuacya Niemców stała się bardzo ciężką. 
Powstanie hotentotów równie? jak  poprzednie 
hererosów, było dla rządu niemieckiego niespo­
dzianką. Zarzucano Leutweinowi zbytnią łago­
dność i zastąpiono go energicznym generałem 
Trothą. Posłano mu jeszcze z Europy 673 ofice­
rów 11068 żołnierzy, 10000 koni i 70 dąjał po­
towych i maszynowych i polecono zgnieść mu­
rzynów jak  najprędzej.

Tymczasem w ciągu kilku ostatnich tylko 
tygodni przeszłego roku padło od kul murzyń­
skich 54 niemieckich oficerów i 698 żołnierzy, 
wobec czego generał Trotha, mając przed sobą 
nietylko walkę z nieustraszonymi murzynami, ale 
i z niesprzyjającymi warunkami klimatycznymi, 
zawiesił swą pacytikacyjną akcyę, obsadził źródła 
wody do picia i wyczekuje co mu los przyniesie. 
Powstańcy-murzyni pewnych okręgów, pozba­
wieni wód, m rą z pragnienia setkami, a trzo ­
dy ich giną również, wieści zaś o tem tem sil­
niej rozpalają pochodnię buntu w innej stronie 
kraju.

Korespondencye.
Paryż 5 kwietnia. 

(Separacja. — Jej twórcy. — Rola króla włoskie­
go. — Purpuraei i episkopat francuski wobec rzą­
du. — Misyonarz-patryota. — Przeciw orderom pa­

pieskim. — Suwarenat Watykanu.)
W czasie, gdy list ten dojdzie do wiado­

mości czytelników Gaz. Nar., będzie w parlam en­
cie tutejszym ukończoną dyskusya generalna nad 
przedłożeniem rządowem o rozdziale Kościoła od 
państwa. Rozprawa szczegółowa rozpocznie się

w przyszłym tygodniu. Dziś nie można przewi­
dzieć, jak długo ona p o trw a ; wiadomem jest 
tylko, źe do każdego paragrafu zgłoszono wiele 
zmian i poprawek. Przeciwnicy separacyi bronią 
dzielnie praw  i wolności Kościoła, protestują 
przeciw zrywaniu odwiecznych węzłów ze Stoli­
cą św. Mają jednak przeciko sobie sprzedajną, 
skorrumpowaną większość rządową, której głosy 
decydują.

Jaw ną wojnę z Kościołem, która może mieć 
dla republiki tragiczny koniec, rozpoczął Waldek - 
Rousseau, który zamieyował prześladowanie zgro­
madzeń zakonnych. Po pewnym czasie spostrzegł, 
że zagalopował się za daleko, chciał się cofnąć, 
lecz już było za późno. Musiał złożyć tekę mini- 
steryalną. Później, jako senator, głosował prze­
ciw ustawom antikościelnym, których był inieya- 
torem. Dos ist der Flucn der oósen T u t!  W al- 
deck zm arł pojednany z Kościołem i pochowany 
po katolicku. Spadkobierca jego, głowa francus­
kiej judeo-masoneryi, Combes prześcignął swego 
mistrza i dopuszczając się jaskraw ych bezprawi, 
gwałtów i prześladowań wobec katolickich oby­
wateli Francyi, doprowadził do zerwania ze sto­
licą św., a w końcu do dokonywującego się obe­
cnie rozdziału Kościoła od państwa. Za pretekst 
do zerwania z W atykanem posłużyła Combesowi 
spraw a rewizyty Loubeta w Rzymie.

Combes byłby może nie miał tak ułatwio­
nego i uproszczonego zadania, gdyby królowi 
włoskiemu nie zachciało się odwiedzin paryskich, 
gdyby Wiktor Emanuel, znając anormalne sto­
sunki w Rzymie, nie zmuszał prezydenta Lou 
beta do przyjazdu nad TyDer Z tego powodu 
wielu katolików francuskich ma uzasadniony żal 
do króla włoskiego i jego rządu. Odwiedziny pa­
ryskie nie byty koniecznością. Wszak młody król 
nie był jeszcze w Wiedniu, u jednego najbliż­
szego ze swych sprzymierzeńców, a pomimo tego 
przymierze Austryi z Włochami utrzymuje się 
nadal. Już to W iktor Emanuel III stanowczo nie 
ma szczęścia do odwiedzin stolic zagranicznych. 
Świat nie zapomniał, lak przykremi były dla 
króla i dla cara następstwa podróży pierwszego 
nad Newę.

Wróćmy jeszcze do sprawy separacyi. Nie 
ulega prawie wątpliwości, że wymierająca izba 
ją  uchwali. Dla całkowitego wejścia w życie 
projektowanej ustawy trzeba będzie całych dzie­
siątek lat. W czasach dzisiejszych wypadki szyb­
ko postępują za sobą. Ileż to zmian może zajść 
w ciągu nie 10 lat, ale jednego roku? Za rok 
odbędą się wybory do parlam entu (po upływie 
4 lecia). Nowa izba może obalić zgubne dla 
kraju dzieło Combesa Rouviera. Jeszcze przedtem 
moją zajść wypadki, które wstrząsną nietylko 
rządem masońskim, ale nawet i fotelem prezy­
denta republiki Już dziś mówią o sprzysiężeniu 
na rzecz Napoleona. Gzy dokonane aresztowania 
na wiele się przydadzą?

Faktem jest, źe armia francuska, m iano­
wicie jej stan oficerski radby wraz całą prawdzi­
wie patryotyczną ludnością kraju obalić obecny 
system, obalić rządy judeo masońskie, sprow a­
dzające Francyę nad brzeg przepaści. Stosunki 
niezdrowe, stan chorobliwy zaostrza się we F ran­
cyi z dniem każdym. Rozprzężenie jest powszechne 
in  capite et tnembrisj krajem rządzi biurokracya, 
tak samo znienawidzona, jak w Rosyi, chciwa 
władzy, ambitna, sprzedajna, zgangrenowana. W 
Paryżu rej wodzi oddana na usługi rządu po- 
licya, kwitnie denuneyatorstwo i rozlewa się po 
całym kraju bezprawie, urągając przestarzałym 
hasłom marzycieli o „wolności, równości i b ra­
terstwie “, nie mówiąc juz o ,,praw ach czło­
wieka^.

W całej Fianeyi odzywają się coraz gło­
śniej protesty przeciw separacyi. Wiadomo, że 
pięciu purpuratów francuskich złożyło uroczysty 
protest na ręce prezydenta Loubeta. Do tego pro­
testu przyłączyli się tymi dniam i: mgr. Sonnois,
arcybiskup z Cambrai, mgr. Servonnet, arcy­
biskup z Bourges, dalej biskupi z Rlois, Tulle, 
Saint-Die, P oitiers, T royes, Bayeux, Angers, 
Quimper, Lechans, oraz zatwierdzeni świeżo przez 
rząd wikary usze kapitulni w Reims.

Śmierć niedawna wikaryusza apostolskiego 
w Chinach, ks. biskupa Fayier, dała świadectwo 

' prawdziwe, jak wielkie zasługi położyło ducho 
' wieństwo francuskie około wiary, cywilizacyi, ile 

sławy przysporzyło imieniu francuskiemu tak w 
kraju, jak i poza jego granicami. Dziś nazwisko 
wielkiego kapłana-patryoty jesf na ustach wszyst 
kich Francuzów. Część mu oddają i ci nawet, 
którzy najbardziej zawzięcie walczą przeciw 
Kościołowi we Francyi. Zmarły misyonarz był 
tym, któremu kraj zawdzięcza podniesienie uroku 
Francyi w państwie Niebieskiem. Przez lat 43 
krzewił biskup F arie r w Chinach zasady wiary 
Chrystusowej, etyki i sympatye dla Europejczy­
ków, w pierwszym rzędzie dla Francuzów. Za­
łożył on i wybudował jedno wielkie seminaryum 
i dwa mniejsze, pięć wspaniałych świątyń kato- 
tolickich, 1 kdffegium chińskie, 165 kościołów 
i 200 kaplic, szpital, 12 sierocińców i mnóstwo 
przytulisk. Biskup był powagą, z którą się licz 'ł 
dwór chiński, liczyła dyplomacya, a Francy a w 
dowód wdzięcznoś i, obsypywała honorami. Otrzy­
mał między innymi wielki krzyż Legii honorowej. W 
czasie rzezi Europejczyków w Pekinie (w r. 1900) 
biskup Favier obwarował się w katedrze ; obro­
niły go dwie kompanie żołnierzy francuskich i 
włoskich. Zmarły poczynił też Francyi wielkie 
przysługi materyalne. P rasa tutejsza różnych od­
cieni wyraża obawy, źe skutkiem śmierci wiel­
kiego misyonarza-patryoty zmaleje wpływ Francyi 
w Chinach.

Do objawów wrogiego usposobienia tutej­
szych sfer kierujących wobec Stolicy św. należy 
i to, że władze, względnie kancelarya Legii ho­
norowej sprzeciwia się noszeniu orderów papie­
skich we Francyi. Na propozyoyę biskupa w 
Clermont otrzymali od papieża trzej adwokaci 
przy sądzie apelicyjnym w R iom : Sałvy E verat 
i Pageot wyższe odznaczenia od Piusa X Dr. 
Salvy otrzymał krzyż komandorski św. Grzego 
rza W . z gwiazdą. Stosownie do wymaganych 
przepisów dekorowani zwrócili się do prefekta 
departam entu o upoważnienie do noszenia za ­
granicznych orderów. Prefekt nie udzielił zezwo­
lenia. Przyczyną odmowy, jak  się później okaza­
ło, było to, że adwokaci wspomniani występy- 
wali w sądach w obronie kongregacyj. Tak trak­
tu ją dziś władze francuskie tych, którzy działają 
w imię zasad „wolności i równości41.

Rząd francuski zamierza wystąpić 7. zaka­
zem ogólnym noszenia odznak: i orderów papie­
skich. Również stara  się ten zakaz uzasadnić w 
ten sposób: Udzielanie orderów przysługuje tylko 
panującym, względnie naczelnikom państw. Po 
aneksyi Rzymu papież nie może być zaliczanym 
do szeregu panujących. Protest Piusa IX (z 26 
września 1870) przeciw zaborowi prowincyj, na­
leżących do państwa Kościelnego, nie zmienia (?) ! 
stanu rzeczy. F rancya nie uznaje orderów państw , 
dziś nie istniejących. Do rzędu tych orderów na- 1 
leżą : order domu Este, brazylijski order Róży, 1 
Gwiazda z 9 kamieniami, toskański order zasłu- i

si, order jedwabnego Ciennika (parasoiaj, ordery 
Pedra, św. Jerzego, św. Ferdynanda itd.

- Argumentacye powyższe nie m ają jednak 
uzasadnienia. Mimo zaboru Rzymu i państwa 

j Kościelnego (S ta ti Pontificii) papież nadal uwa­
żany jest za s u w e re  n a t. j. udzielnego władcę, 
czego najoczywistszym dowodem są liczne am ­
basady i poselstwa zagraniczne przy Stolicy św. 
Zresztą sam rząd zaborczy (włoski) uznał i uzna­
je  suwerenat papieski (aktem z 13 m aja 1871,), 
a  W atykan, Lateran i Castel Gandolfo mają 
przyznane prawo eksterytoryalności. Także w 
sprawie poczt i telegrafów przysługuje papieżowi 
prawo suwerenatu. Szykany najświeższej daty 
są wymownym dowoaem do jakiego stopnia za­
wziętości posuwa się judeo masoński rząd fran­
cuski w obec Kościoła i jego widomej głowy.

W  Koryaźowiez.

Madryt 3 kwietnia 
(Santiago de Campo Stella. — Hiszpańskie Lour­
des. — Patron Hiszpanii. — Zakon rycerski. — 
Echa przeszłości. — Bazylika. — Relikwie. — Da­

wniej a dziś.)
Każdy kraj ma jedno luh kilka miejsc piel­

grzymek. My mamy Częstochowę, Ostrą Bramę 
i w i. M ają też znani z pobożności Hiszpanie z 
cudów słynące Santiagi?, dokąd nietylko z kraju, 
ale też przesmykami pirenejskimi, przez dzikie 
krainy Basków i malownicze góry kantabryjskie 
napływają co roku tysiączne rzesze pątników.

Dawniej podróż do Santiago była bardzo 
uciążliwa. Jedzie się dziś koleją z Vigo, przez 
Pontevedra, wzdłuż wybrzeża do miasta porto­
wego Carril, a stamtąd powozem 4 mile do wnętrza 
Gallicyi, gdzie w malowniczej okolicy, u stóp 
Monte Pedroso, znajduje się .Jerozolim a zacho- 
du“, .hiszpańskie Lourdes" — Santiago, czyli po 
naszemu: miasto św. Jakuba.

Czasy teraz nowe i nowe obyczaje. Niegdyś 
roiło się ^an tiago  od pątników z całego świata. 
Słyszało się różne języki (nie brakowało i pol­
skiego). Nadciągali pielgrzymi lądem i morzem, 
z Europy i Ameryki. Dziś w tyra pastarym  gro­
dzie świętym raniej ruchu i gw aru; prócz Hispa- 
nów spotyka się tam tylko Francuzów. Mimo te 
go jednak ruch w Santiago jest i obecnie bar­
dzo znaczny i mury prastarej bazyliki w dniach 
odpustowych nie mogą pomieścić wiernych, któ­
rzy w tem świętem miejscu szukają ulgi i po­
krzepienia dla duszy.

Św. Jakób jest patronem Hiszpanii ; kult 
jego.jest tu tak powszechny, jak w Polsce św. 
Stanisława. Drugi z rzędu najwyższy order hisz­
pański (po orderze Calatrava) ma miano „św. 
Jakóba od Miecza" (zatwierdzony przez Aleksan­
dra III. 5. czerwca 1175).

Dowiedzmy się, w jak: sposób rozpowsze­
chnił się za Pireneami kult tego świętego. Już w 
IV. wieku opowiadano, źe Jakób starszy głosił 
słowo Boże w Hiszpanii i tam został pogrzeba­
ny. Źródła dziejowe atoli wykazują, że św. Ja ­
kób został stracony w Palestynie. Podanie mówi, 
że w r. 829 biskup Teodomir — jak  imię wska 
żuje: Ostrogot —znalazł zwłoki apostoła, którego 
identyczność stwierdził cudem, pod przewodem, 
gwiazdy świetlanej i umieścił relikwie w krypcie 
katedry Sant Jago, miejscowości, której Alfons 
Czysty, król kastylijski nadał imię świętego apo­
stoła. Grób św. Jakóba już wówczas stał się ce­
lem pobożnych pielgrzymek i Hiszpanie uznali 
apostoła za patrona swego kraju.

Dla nadania stałych form owym pielgrzym­
kom utworzyli rycerze (w liczbie 13) zakon ry­
cerski (na wzór Templariuszów). Pod ich to 
przewodem mieszkańcy Kąstylii, Aragonu, Gre­
nady, Toledo, Vaiencyi, Sewilli, Murcyi itd. od­
bywali święte pielgrzymki do Santiago. Zakon 
ugruntował po wszelkiej formie król gallicyjski, 
Fernandez I I  i papież Aleksander III. Zakon ów 
rycerski oddał królom hiszpańskim nieocenione 
usługi w wojnach z Maurami, Z czasem król 
przybrał tytuł wielkiego mistrza zakonu. O orde 
rze św. Jakuba już wspomniałem. Tu dodam, że 
i w Portugalii ustanowiono za Aleksandra VI
i-H adryana III Ordem de Sao Thiago. Bracia 
Jakubici nazywali się w Hiszpanii ofieyalnie: 
Orden m ilitar de Santiago de Espada. Jakubici 
szli za przykładem kawalerów maltańskich i za­
kładali w czasach pokoju szpitale, sierocińce 
i przytułki w Hiszpanii, Francyi i Niemczech.

W  r. 1504 założono w Santiago uniwersy­
tet, gdzie słuchało wykładów, prócz Hiszpanów, 
setki Francuzów, Anglików, Niemców; nie brakło 
też i Polaków. Gdy nad bystremi falami Ebro 
i Gwadalkwiwiru zaćmiło się złociste słońce po­
wodzeń, gdy padła „niezwyciężona" Armada, 
przycichło też życie i w Santiago. Opustoszały 
gwarne i rojne uliczki strome, wiodące na szczyt 
stromej góry św. Jakuba. Zapanowała cisza po­
śród kościołów, żółtych pałaców, szpitali i kasarń 
ludnego niegdyś miasta. S tare warownie poszły 
w gruzy, z pośród których poczęły wystrzelać 
kominy fabryk nowoczesnych, a legenda, stara 
(radycya znalazła schronisko w starych domkach, 
na odległych przedmieściach świętego grodu

Przeminął okres świetności, wszystko m a­
leje, powszednieje, ale góruje jeszcze nad Santiago 
prastara bazylika z otaczającemi ją  budowlami. 
Oto stoi przed nami prastary pałac szlachty gal- 
licyjskiej, za nim czworoboczny plac kapitulny, 
pełen prastarych wież i przepysznych frontonów, 
wśród których dominuje facyata starożytnej ka­
tedry. Przed kościołem widnieje okazała statua 
św. Jakóba.

Katedra w Santiago, podobnie jak  nasz 
Wawel, zachowała swój dawny, czysty styl, o- 
słonięty maską późniejszych przeróbek. Świątynia 
mierzy 87 m. długości, a 64 m. szerokości; ma 
6 naw i 25 kaplic. Do najpiękniejszych ozdób 
bazyliki należą wspaniałe malowidła na szkle. 
Na środku wznosi się okazała statua św Jakóba, 
a po bokach konfesyopały istne cacka artysty­
czne, z napisami w wielu językach (także i pol­
skim), podobnie jak w bazylice św. Piotra w 
Rzymie. W świątyni znajdują się nieprzebrane 
skarby relikwij, sztuki i klejnotów. Francuzi w 
czasie najazdu wielkie wyrządzili szkody tej ba­
zylice, mimo to zachowały się tam jeszcze nieo­
cenione zabytki.

Santiago liczy dziś tylko 25.000 mieszkań­
ców. Mimo to jest ono jeszcze bardzo ożywio- 
nem i kwitnie w niem przemysł i handel. Santiago 
nie jest miastem modnem, niema ani oświetlenia 
elektrycznego, ani tramwajów bez koni. Mimo 
tego jednak napływają taro jeszcze tysiące pątni­
ków i turystów. Jedni i drudzy znajdują w 
Santiago nieocenione skarby, które budują i pod­
noszą ducha. R. Strawiński.

Kronika.
Lwów, dnia 8 kwietnia 190'). 

H a le a d a n r f c
W niedzielę 9 tewietnia A. 5 Carna M aryi Eg. 

Gr. kat. N. 4 Post. -Hł. 4. — Kai. słow. Dobrosława 
Wschód słońca 5 31, zachód 6'34.

W  poniedziałek 10 kwietnia. Ezechiela. — Gr. 
kat F lary  a na. — Kai. słow. Gorysław.

W schód słońca 5'29, zachód 6.35.
W  wtorek 11 kw ietnia. Leona W ielk. — Gr. 

kat. Marka. — Kai. słow. Jarom ira .
W schód słońca 5 28, zachód 6 36.
W  środę 12 kw ietn ia. Ju liu sza  Pap. — Gr. kat. 

Joana Łyst. — Kai. słow. Lubosława.
Wschód słońca 5-27, zachód 6*38.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla prenu- 
meratów „Ziarna" dodatek bezpłatny za marzec: 
K . Laskowskiego „Zużyty", kartki z życia, część 
1 -8 Z £ .

— Namiestnik h r. Potocki w puszczy Nie- 
połomickiej. Z  Bochni donoszą: Wczorajszym po­
rannym pociągiem przybył p. namiestnik do Podłęża, 
gdzie go oczekiwał starszy radca leśnictwa Hirsch. 
Stamtąd pojechał p. namiestnik do Niepołomic, 
gdzie przedstawili się urzędnicy i służba leśna. 
Następnie zwiedził lasy państwowe i zeszłoroczne 
spaleniska leśne w puszczy Niepołomickiej. Po godz. 
4 przybył powozem do Bochni, gdzie zlustrował 
szczegółowo starostwo, a o godz. 7 odprowadzony 
przez radcę namiestnictwa Kerekjartę, udał się na 
dworzec kolejowy, gdzie go pożegnali prezes rady 
pow. Hanusz i burmistrz dr. Maiss. P. namiestnik 
odjechał do Tarnowa.

— Br. Gantsoh. Z Wiednia dziś telegrafują: 
Dzienniki donoszą, że w stanie zdrowia bar. Gau- 
tseha nastąpiło o tyle pogorszenie, że gorączka w go­
dzinach wieczornych wynosiła 40 stopni i kilka dzie­
siętnych. Lekarze zapewniają wszakże, że nie ma po­
wodu do obaw. Ohoioba potrwa prawdopodobnie
2— 3 tygodni. Cesarz kilka razy dowiadywał się o 
stan zdrowia ministra.

— Obywatelstwo honorowe nadało miasto 
Dolina wiceprezydentowi kraj. dyrekeyi skarbu dr. 
Witoldowi Korytowskiemu, w uznaniu jego zasług, 
położonych około ekonomicznego rozwoju miasta 
przez doprowadzenie do skutku odbudowy spalonej 
warzelni soli w Dolinie.

— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Augusta Korczak- Gorayskiego, właściciela dóbr 
w Moderówce na prezesa, a ks. Edwarda Janickiego, 
dziekana i rzym. kat. proboszcza w Jedliczu, na za­
stępcę prezesa rady powiatowej w Krośnie.

— Rada szkolna krajowa zamianowała Józefa 
Kiebuzińskiego zastępcą nauczyciela w gimnazyum 
w Stryju.

Rada szkolna kraj. zamianowała w szkołach 
ludowych: K . Solarskiego naucz, w Rudkach, R.
Wernera naucz. kier. w Borszczowie, S. Dietzównę 
naucz, w Przemyślu, I. Daimgera nauez. w Krako­
wie, J. Majewską naucz, w Krakowie, H. Lercla 
naucz, w Janowie, M. Makobońskiego nauez. kier. 
w Tucznem, H. Wujtanowską naucz, w Mokrzyszo- 
wie, W. Dorykową naucz, szkoły w Hermanowie.

— Deputacya lwowskiego wiecu szynka- 
rzy była, jak z Wiednia telegrafują, u ministra Ga- 
licyi dra Piętaka i ministra handlu Caila, szefów 
sekcyi Hasenoena i Bernackiego. Wobec ministra 
Calla deputacya domagała się polecenia Izbom han­
dlowym galicyjskim zwołania ankiety, na której wy- 
słuchanoby opinii reprezentantów wiecu szynkarzy 
przeciw przedłużeniu prawa propinacji w Galieyi. 
Minister przyrzekł tę sprawę zbadaó.

Deputacya była też u prezesa Koła polskiego 
hr. Dzieduszyckiego, który zwrócił uwagę, że spra­
wa zależy przedewszystkiem od sejmu galicyjskiego.

— Akt oskarżenia prueeiw Gorkiemu,
który przed ogłoszeniem w Gae. N ar., nigdzie nie 
był publikowany, nadesłał nam nasz korespondent 
petersburski, którego podpisu nie umieszczono wczo­
raj przez pomyłkę.

K r o n ik i. lw o w sk a .
-r Snleżyet. Dziś po 1 z południa spadła na

Lwów śnieżyca, jakby to dzisiaj było 8 stycznia a
nie 8 kwietnia. Śnieg padał gęsto, dużymi wilgotnymi 
płatami i w przeciągu godziny pokrył całe miasto 
grubą warstwą śniegu. I wnet potem widzieć można 
było po ulicach cnłopaków, toczących bryły śniegowe 
i lepiących z nich białe figury.

-f- Konferencje rekolekcyjne dla panów,
głoszone przez o. Gliwę T. J., odbędą się w koście­
le oo. Jezuitów od 10 do 15 bin. włącznie, codzien­
nie o g. 7 wieczorem. Zakończenie w niedzielę 16 
bm. mszą św. i Komunią generalną.

W kościele oo. Dominikanów wygłosi o, Kon­
stanty Źukiewicz cykl kouferencyj rekolekcyjnych od 
10 do 15 bm. Zakończenie w niedzielę 16 b. m.
mszą św. i komunią generalną.

W kościele św Mikołaja rozpoczną się w nie­
dzielę 9 bm. o g. 6 z rana rekolekcye parafialne i 
będą trwać przez 8 dni aż do 16 bm. Godzien będą 
dwa kazania, jedno o 6 zrana przez ks, misyonarza 
GaworzyńskiegG, a drugie wieczorem o 6 przez ks. 
Jurkiewicza. Tak poranne jak i wieczorne kazania 
będą dwoma odrębnymi cyklami nauk, aby ci para­
fianie, którzy mogą rano przyjść, mogli słuchać ran­
nych, a ci, którzy tylko wieczorem mają czas, mogli 
słuchać wieczornych. W soootę 15 bm/odbędzie się 
spowiedź, a w niedzielę o godzinie 8 generalna ko­
munia.

-r- Trzeci wykład staraniem tow. „Ochrona 
młodzieży" odbędzie się w sali ratuszowej w nie­
dzielę 9 bm. o g. 5 popoł. Mówić będzie ks. dr. 
Jan Ciemniewski o „Wychowaniu religijno-moral- 
nem w rodzinie".

-7- Wykłady T. S. L. W niedzielę 9 bm. o 
godz. pół do 7 w. mówić będą: 1) w szkole im.
Mickiewicza p. H Mościcki „Dzieje Polski za Pia­
stów"; 2) w szkole im. św. Antoniego p. A. Sadze- 
wicz „O Polsce za Jagiełłów"; 3) w szkole im. Ko­
narskiego p. Wł. Bochenek „Opis ziemi polskiej"; 
4) w szkole im. Elżbiety p F. Wójcicki „0 wojnach 
Polski z Moskwą"; 5) w szkole im. św. Marcina p. 
J .  Grodyński „Opis ziemi polskiej".

-7- Tow. prawnicze na wczorajszem dorocznem 
zgromadzeniu, pod przewodnictwem prezesa JE . dr. 
Tchorznickiego odbytem, przyjęło do wiadomości 
sprawozdanie z czynności wydziału zak rok ubiegły 
i zamknięcia rachunkowe, odnowiło nkład z re- 
dakcyą Przeglądu prawa i  udministracyi i wy­
brało do wydziału na lat trzy pp. dr. K. Engla, 
L. Hausera, dr. A. Małaczyńskiego, J. Piwockiego, 
M. Stefkę, dr. P. Stebelskiego i dr. E. Tilla. Do 
koinisyi rewizyjnej powołano pp. dr. E. Korna, dr. 
Łozińskiego i Sopotnickiego.

4- Z Izby sądowej. (§ 128 u. k.) Przed ła- 
w4 przysięgłych toczyła się przez trzy dni tajna 
rozprawa karna przeciw Stanisławowi Szczudle, za- 
robnikowi z Bochni, oskarżonemu o zbrodnię z § 
128 u. k., popełnioną na 9-letniej córce włościan z 
Szczerca, Kohutów, którą zwabił do lasu i tam swem 
zwierzęcem znęcaniem się nad nią spowodował jej 
śmierć. Na mocy zasądzającego werdyktu przysię­
głych trybunał skazał Szczudłę na 4 lata ciężkiego 
więzienia.

~r Złodziej oskarżycielem. Wczoraj rano — 
jak to donosiliśmy —■ zgłosił się w policyi kanto- 
rzysta Maurycy Kahane, z doniesieniem, iż do biura 
jego hłużbodawcy, budowniczego M. Ulama, dostał 
się ubiegłej nocy złodziej i rozbiwszy siekierą pod­
ręczną kasę żelazną, skradł z niej 370 kor. Celem 
przeprowadzenia dochodzeń na miejscu wysłano agen­

ta policy i Lieblicha, który podczas indagacyi zwrócił 
uwagę na dziwne ranki na rękach kantorzysty Ka- 
hanego, pGczął go o nie wypytywać i nabrawszy 
przekonania, że ma do czynienia ze złodziejem, zro­
bił w mieszkaniu jego rewizyę i znalazł ukrytą w 
szafie kwotę 320 koron, tudzież potwierdzenie za­
płaty należytości wodociągowej w kwocie 47*93 kor. 
Wobec tego przyznał się Kahane do popełnionej 
kradzieży i opowiedział dokładnie, w jaki sposób jej 
dokonał. Poszedł z doniesieniem do policyi w prze­
konaniu, iż w ten sposób odwróci od siebie podej­
rzenie.

K r o n i k a  k r a j o w a ,
W ybór uzupełniający jednego ozłonka rady 

powiatowej w Trembowli z grupy gmin miejskich 
rozpisało namiestnictwo na 11 maja.

W Przemyślu skonstatowano już jeden wy­
padek epidemii zapalenia opon mózgowych. Ofiara 
jego padło 6-letnie dziecko.

Wydział tow. tatrzańskiego uchwalił za­
ciągnąć pożyczkę 80.000 kor. w kasie oszczędności 
m. Krakowa na rzecz budowy schroniska przy Mor- 
skiem Oku.

W Podhajcaeil spalił się browar, własność 
dr. Czyżewicza. Szkoda 30.000 k. była tylko w czę­
ści ubezpieczona.

K r o n i k * ,  p w w s i e e h n a .
§ Ś n ieg  jak telegrafują z Berlina, padał wczo­

raj w całych północnych i środkowych Niemczech.
§ Austryaekf wiec miast odbędzie się w dniach 

5 i 6 maja w Wieduiu.
§ Śmiertelny pojedyneit. Pisma berlińskie 

podaj a następujące szczegóły o pojedynku pomiędzy 
inżynierem Franciszkiem Kobylińskim z Warszawy 
a kolonistą niemieckim z Afryki południowej, Emilem 
Zipplitem, o którym podaliśmy już wiadomość przed 
dwoma dniami. Inżynier Kobyliński, praktykujący w 
znanej fabryce maszyn Borsiga, znajdował się przed 
kilku dniami w towarzystwie grona pań i przyjaoiół 
w jednej z restauracyj przy ul. Lipskiej. O późnej 
już godzinie uwagę jego zwrócił siedzący przy są­
siednim stole Zipplitt, przyglądający" się podobno 
drwiąco towarzystwu polskiemu; Kobyliński więc po­
wstał i poprosił Zipplita do znajdującego się obok 
pokoju. Tam, po krótkiej wymianie słów, uderzył go 
w bok pięścią, zarzucając „wejrzenie brutalne." — 
Dalszej bójce przeszkodziły obecne w restauracji 
osoby, poczem powaśnieni wymienili karty wizytowe. 
Następnego dnia Zipplitt wyzwał Kobylińskiego na 
pojedynek na pistolety. Inżynier przyjął wyzwanie, 
a gdy próbowano zwaśnionych pogodzić, odmówił, 
żądając uporczywie, aby pojedynek przyszedł do 
skutku, zgodził się jednak na jedną wymianę strza­
łów. Pojedynek odbył się na gruntach posiadłośoi 
Tegel, pod Berlinem d. 4 bm., o godzinie 5 z rana. 
Przeciwnicy strzelili jednocześnie. Zipplitt chybił, 
natomiast kala Kobylińskiego trafiła go w wątrobę. 
Raniony padł, straciwszy przytomność, na ziemię, 
a przywieziony w dorożce do szpitała, skonał tam 
jeszcze tego samego dnia. Kobylińskiego, gdy za­
wiadomił policyę o nieszczęśliwym wyniku pojedynku, 
aresztowano i osadzono w więzieni i, obawiając się, aby 
— jako cudzoziemiec — nie wyjechał za granicę. 
Zabity Zipplitt był rodem z Rostocku. Wyjechawszy 
do Afryki południowej, nabył tam pod Grootfonteinem 
obszerną farmę i rozpoczął na niej uprawę agaw 
oraz rycynusow. Po wybuchu powstania hererów wy­
prawiony zostar przez innych kolonistów do Berlina, 
aby żądać od rządu niemieckiego zapomóg dla far­
merów, poszkodowanych przez wojnę.

§ Pobiedonoscew i młodzież. Pobiedonoscew, 
jako zapamiętały reakcjonista, był szczególniej znie­
nawidzony przez młodzież. Gdy przybył na jubileusz 
uniwersytetu ao Kijowa, któryś z akademików przy­
bił na drzwiach jego mieszkania kartkę tej treści:

Pobiedonosceu, *) — dla synoda,
Biedonoscew — dla naroda,
Donoscew dla prawitielstwa, **)
Noscew tolko dla siebie..

§ Z Rzymu piszą do Czasu.: W piątek 31 zm. 
przyjmował Ojciec św. w swej pracowni pielgrzymów* 
Austryi. Byli to zelatorzy i zelatorki sodalicyi św. 
Piotra Klawera, wprowadzeni przez jeneralną kiero­
wniczkę sodalicyi, hr. Ledóchowską. Pielgrzymi 
przybyli do Rzymu, aby podziękować Ojcu św. za 
wspaniałe „Breve“, z dnia 10 czerwca 1904 r., ja­
kiem sodalieya została zaszczyconą, oraz aby złożyć 
dziękczynną ofiarę. Całe grono, z 26 osób złożone, 
dopuszczone zostało do ucałowania ręki Ojca św. a 
następnie utworzyło półkole, podczas gdy jeneralna 
kierowniczka, klęcząc, wręczyła Ojcu św. adres ar­
tystycznie malowłny i zaopatrzony podpisami wszyst­
kich członków sodalicyi z Austryi, Polski i Niemiec, 
którzy w składce wzięli udział. Na kopercie wypisa­
no było: „Al Nostro Amatissimo Pontifice e R e!..." 
Ojciec św. odpowiedział liastępującemi słowami:

„Podzielam radość Waszą z istnienia tego dzie­
ła, będącego wyrazem tak niezwykłej miłości bli­
źniego. Niezwykłej, mówię, ze względu na najwznio­
ślejszy cel, jakie sobie założyło: ratowanie dusz, od­
kupionych drogocenną krwią Zbawiciela. Takie dzie­
ło musi ściągnąć najobfitsze błogosławieństwo Boże i 
na Was i na rodziny Wasze. Zachęcam Was do 
wytrwania w niem. Pomagajcie dobrej Waszej kie­
rowniczce, Ledóchowskiej, do coraz większego roz­
woju Sodalicyi, do pozyskiwania nowych członków. 
Niech Bóg błogosławi Was, Wasze rodziny, Wasze 
przedsięwzięcia i wszystkich, co temu dziełu niosą 
pomoc, lub nieść będą!"

Klęcząc, otrzymali obecni papieskie błogosła­
wieństwo i ponownie ucałowali, rękę Ojca św., przy- 
czero jeneralna kierowniczka wymieniła nazwisko każ­
dego i kraj jego rodzinny. Szczególną uwagę zwra­
cały trzy wieśniaczki w strojach ludowych.

§ Bluzki. Właściciele wiedeńskich salonów mód, 
idąc za impulsem, wyszłym z Paryża, poruszają niebo 
i ziemię, aby zdysKredytować bluzki damskie i zmu­
sić panie do zaprzestania ich noszenia. Skarżą się, 
że od czasu, jak nastała ta moda, zostali wprost 
zrujnowani, do tego stopnia, że w sklepach, w któ­
rych sprzedawano dawniej tygodniowo po 50 kom­
pletnych sukien damskich, teraz sprzedaje się za­
ledwie pięć lub sześć. Za to w niektórych magazy­
nach na Mariahilferstrasse sprzedają w pewnyoh po­
rach roku, jak np. w Wielkim Tygodniu po 3 -5 .0 0 0  
bluzek tygodniowo. Panie wiedeńskie atoli słyszeć 
nie chcą o zarzuceniu tego tak taniego, a tak prakty­
cznego ubrania i zdecydowane są ubierać się dalej 
w bluzki, chociażby Paryż je zupełnie wyklął. Na­
wiasem mówiąc, jednak i w Paryżu podobna kam­
pania, prowadzona już od dwóch lat przez pierwszo­
rzędnych krawców damskich, nie wydała do tej pory 
pożądanych dla nici rezultatów, gdyż tylko w naj­
wyższych sferach arystokratycznych udało się im 
ograniczyć cokolwiek noszenie bluzek.

Firma A. Krzysztofowicz, przedtem Hotel 
Georgea, przeniosła pozostałe towary do lokalu przy 
ulicy Kopernika 1. 9, róg Lindego i sprzedaje je, 
jak długo zapas starczy tanio bez konkurencyi.

*)„Pobieda" — zwycięztwo, zdobycz. 
**)„PrawitielstwG“ — rząd.

Obszerną broszurę

Truskawou
wysyła na żądanie Z a rsą d .

W pierwszym i trzecim sezonie
o 3O°j0 taniej

" W  J L  J H l  L i  w *  .
Początek sesonn 15 maja. Lekarze sakhdow i:

Radca cea. Dr. Edw ard Krzyżanowski a Buozacza
i dr. Tadenaa P rasch il ze Lwowa (ul. Gołębia 6).

Koniec sezonu 30 września,

leczy się z nadzwyczajnym skutkiem : ren ma­
ły zm, skaza moczowa (podagra), otyłość, choroby 
sercowe, nerkowe i pęcherzowe, ischias, astma, 
hemoroidy, biła. choroby kobiece i żołądkowe.



UaZETA NARODOWA z  Niedzieli dnia 9 Kwietnia

Z m arli.
M ieczysław  Jo ru a n  S tojow ski, b. rotmistrz 

3 pułku złotych huzarów, właściciel Dyamentu pod 
Tarnowem, zmarł wczoraj rano w Krakowie. Eks- 
portacya zwłok nastąpi w niedzielę o 4 popoł. na 
dworzec kolejowy, skąd zwłoki będą przewiezione 
do Dyamentu, gdzie się dnia 11 b. m. odbędzie 
pogrzeb,

Ks. S ta n is ła w  S z j l le r ,  ze zgromadzenia00 . 
Zmartwychwstańców, zmarł w Adryanopolu, prze­
żywszy lat 49.

Ze stowarzyszeń.
W alne zgromadzenie lwowskiej to w. kolonii le ­

czniczej rym anowskiej odbędzie się 16 bm. o 5 popoł. 
w sali ratuszow ej.

Z  całego świata.
Budapeszt S kwietnia. Z Osieku donoszą: 

Biskup Strossmayer przepędził noc bardzo niespo­
kojnie. Życie jego utrzymywane jest za pomocą 
wstrzykiwali kamfory. Od ośmiu godzin nie odzyskał 
chory przytomności. Lekarze oczekują lada chwila 
katastrofy.

Słychać, że biskup Strossmayer zapisał zna­
czne kwoty na oele dobroczynne i kulturalne.

O siek 8 kwietnia. (Tel. wł.) O pół do 11 
przedpołudniem rozpoczęła się a g o n i a  u bisku­
pa Strossmayera.

f in ta  k ró lew ska (na Ślązku pruskim) 8 kwie­
tnia. Według urzędowych wykazów od 1 do 6 bm. 
zachorowało na zapalenie opony mózgowej 20 dzieci 
i 3 osoby dorosłe, a zmarło 11 dzieci i 3 osoby 
dorosłe.

Katowice 8 kwietnia. W Hucie ks. Hohen- 
lohego dziś rano o 9 lekarz dr. Geisler, w drodze 
do lazaretu, został zastrzelony z rewolweru przez 
niejakiego Grzybka, właściciela realności, którego 
niedawuo wypuszczono z domu obłąkanych.

Linc 8 kwietnia. We wczorajszym wyborze 
ściślejszym do rady miejskiej z 4 kuryi oddano ogó­
łem 10.555 głosów. Na wniosek pewnego socyali- 
stycznego członka komisyi wyborczej komisya ta 
uchwaliła jednogłośnie, że te osoby należy uważać 
za wybrane, które otrzymały przy tym wyborze naj­
większą liczbę głosów. Z wybranych należy 9 do 
partyi socyalietycznej a 2 do partyi postępowej.

A teny 8 kwietnia. Wczoraj otwarto w Parte- 
nonie w obecności króla, rodziny królewskiej, ciała 
dyplomatycznego, ministrów i deputowanych kongres 
archeologiczny. Aktu otwarcia dopełnił następca 
tronu.

Londyn 8 kwietnia. (Tel. wł.) Times donosi 
z Bombaju, że ostatnie trzęsienie ziemi było naj­
straszniejszą katastrofą, jaka kiedykolwiek nawie­
dziła Indye. Wicekrólowa tylko z trudnością urato­
wała życie, gdyż wskutek zawalenia się komina ru­
nęła powała w jej komnacie. W miejsoowosei Darn- 
«alu zginęło 100 ludzi z indyjskiego garnizonu. 
Liczba Europejczyków, którzy utracili życie, jest 
bardzo wielka.

W Simli zawaliły się koszary i zginęło 600
żołnierzy.

S ta n  p o w ie tr z a . Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackicli kolei 
państwowych. Dnia 7 kwietnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce —2-6, Tarnopol —1•—. Lwów —1-5. 
Skole —2'1— Przemyśl —•—. Jarosław —T5. Tarnów 
—•—. Nowy Zagórz —1-0—. Kraków —3 5. Praga —1T 
Wiedeń—1-8. Semmering —5-4. Budapeszt —1*4 Iachl 
—2-7 Riva + 6  8, Tryest —8J Celsyusza.

itepertuar lwowskiego teatru m ielsblego.
W  niedzielę popoł. początek w yjątkowo o 3 

„Ponad siły“ Bjoem sona.
W  poniedziałek po raz I  „Dum na Halickiem", 

kom. współczesna w 4 uktach F r. Domnika.
W e w torek „M ałżeństwo na ż a r t“ operetka Le-

hara.
We środę „Dom na Halickiern" Domnika.
W e czw artek „M ałżeństwo na ża rt“ operetka 

w 3 akt. Lehara.
W piątek  „Dom na H aliokiem “ Domnika.
W  sobotę „M ałżeństwo na zart-‘.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą.)

— W dziennikach warszawskich czytamy: Na 
najbardziej ożywionej ulicy Marszałkowskiej rozegrał 
się we środę krwawy dramat. Około 8 wieczór do 
cukierni Ostrowskiego, przepełnionej, jak zwykle w 
godzinach wieczornych publicznością, wbiegł zady­
szany i przerażony jakiś młodzieniec, w ubraniu 
studenta politechniki warszawskiej i zwróciwszy się 
do stojącego za bufetem subjekta, zawołał: „Wezwać 
przez telefon policyę, niech mnie aresztują, jestem 
mordercą!...", poczein pobiegł w głąb cukierni, do 
pokojów bilardowych. Ody ciekawi wybiegli aa ulicę, 
ujrzeli leżącego na chodniku w kałuży krwi i błota 
młodego mężczyznę, Wezwany przez telefon lekarz 
stwierdził, że k uk  skierowaua w skroń, przebiła 
czaszkę i wyszła czołem. Wezwane pogotowie od­
wiozło ofiarę zamachu w stanie beznadziejnym do 
szpitala, Zabójcą, jak się okazało, był 21-letni stu­
dent politechniki, Adam Piotrowski. Odprowadzony 
do cyrkułu, Piotrowski, nie zapierając się czynu, 
odpowiedział, że kochał gorąco pannę P., córkę ubo­
gich rodziców i był kochany wzajemnie, ale rodzice 
chcieli ją wydać za zamożnego technika 36 letniego 
Stanisława Skonieckiego. Panna P. oświadczyła, że 
p. Skonieckiego nie poślubi, a nie mogąc złamać 
oporu rodziców, zamieszkała u zuąjomych. We środę 
popołudniu Piotrowski widział, jak rywal podszedł 
do panny P. w pobliżu ogrodu Saskiego i usiłował 
nawiązać rozmowę. Zbliżenie się Piotrowskiego spra­
wiło to, że Skoniecki natychmiast się oddalił. Pio­
trowski odprowadził pannę P. do mieszkania, poczein 
wsiadł w dorożkę, aby poszukać p. S. Spotkał go 
już na ul. Marszałkowskiej, wysiadł z dorożki i... 
strzelił. „Nie miałem zamiaru zabijać go, chciałem 
go tylko ukarać" — dodał Piotrowski.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeński korespondent Stówa polskiego 

dowiaduje się, że na wczorajszem posiedzeniu 
Koła polskiego prawie wszyscy posłowie, prze­
mawiający w sprawie kolejowej, atakowali ostro 
dra Witteka. Podnosili oni, że jest on nietylko 
specyalnie Polakom nieżyczliwym, ale równo­
cześnie zupełnie niezdolnie kieruje kolejami pań- 
stwowemi. Jego gospodarka na kolejach państw o­
wych z roku na rok przybiera tak  zastraszające 
przekroczenia finansowe, że państwo będzie na­
rażone na bardzo poważne szkody, jeżeli nie na­
stąpi na stanowisku m inistra kolejowego i jego 
głównych pomocników zmiana systemu.

wdrożyła równocześnie śledztwo przeciw nieda­
wno założonej gazecie bonapartystycznej Les 
Annales, k tóra ogłaszała podburzające odezwy, a 
czytelnikom ofiarowywała jako premie za bardzo 
nizką cenę karabiny. Założyciele tego dziennika 
są zupełnie nieznani. W politycznych kołach u 
ważają za zupełnie nieprawdziwą wiadomość, 
jakoby generał Negrier był wmieszany w sprawę 
Tamburiniego.

Sprawa Marokku
Paryż 8 kwietnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu izby deputowanych wniesiono interpelacyę 
w sprawie marokkańskiej. Minister spraw zagra­
nicznych Delcasse odczytał oświadczenie, że Irak- 
tat marokkański nie mógł być dla nikogo niespo­
dzianką, że Francya dawała sułtanowi tylko przy­
jacielskie rady i na przyszłość w ten sposób po­
stępować będzie, a gotowa jest zbadać każdą 
podniesioną kwestyę. W końcu minister prosił o 
odroczenie dyskusyi nad interpelacyą. Dep. Jau- 
rós zgodził się, poczem odroczenie uchwalono.

Parlament angielski.
Londyn 8 kwietnia. Onegdajsze posiedzenie 

izby gmin trwało do wczoraj do 9 rano. R oz­
prawiano nad bilem o regulaminie wojskowym, 
który zwykle szybko załatwiano. Onegdaj jednak­
że szereg mówców opozycyjnych stawiał po­
prawki, które wywołały długą dyskusyę. Wczo­
rajsze posiedzenie rozpoczęło się już w południe.

Wiedeń 8 kwietnia. Ministerstwo handlu 
postanowiło ze względów finansowych odrzucić 
żądanie Niemców ślązkich, ażeby w Opawie u- 
tworzyć osobną ślązką dyrekcyę poczt. Do tej 
pory Ślązk należał do obrębu dyrekcyi poczt 
w Bernie. W  roku zeszłym prezes ministrów, dr. 
Koerber, przyrzekł już częściowo Niemcom śląz- 
kim utworzenie w Opawie osobnej dyrekcyi, obe­
cny gabinet przecież uznał to żądanie za niemo­
żliwe do spełnienia ze względów oszczędności.

Madryt 8 kwietnia. Prezydent ministrów 
przyrzekł studentom, że żądania ich będą uwzglę­
dnione. Z tego powodu minister oświaty poddał 
się do dymisyi. Prezydent ministrów następnie 
cofnął swe przyrzeczenie, aby zażegnać przesile­
nie. Z tego powodu strajk studentów znów się 
rozszerzył.

Konstantynopol 8 kwietnia. Umowa Porty 
z firmą K ruppa w sprawie dostawy arm at szyb­
kostrzelnych obejmuje 62 bateryj polnych, 23 ba- 
teryj górskich, 3 baterye haubic i innych gatun­
ków arm at. Koszta tych arm at wynoszą ogółem 
1,970.000 funtów (tureckich).

B om baj 8 kwietnia. Dziennik Tim es of I n ­
dia donosi: W ojska rosyjskie wmaszerowały w 
miejsce garnizonów emira Buchary na wszystkie 
stacye wojskowe na prawym brzegu rzeki Opsus. 
W miejscowości Neru wcielono cały miejscowy 
garnizon, liczący 4.000 ludzi, do garnizonu ro ­
syjskiego.

Od wydawnictwa.
Upraszamy o odnowienie przedpłaty 

na drugi kwartał r. b., gdyż zalegający 
z uiszczeniem prenumeraty doznają prze­
rwy w odbieraniu naszego pisma.

Telegramy i telefonematy.

* O Chopinie w świetle najnowszych pnbli-
kacyj mówić będzie w środę 12 bm. w Kole liter, 
artyst. prof. St. Niewiadomski. Zawsze dla nas bar­
dzo ciekawy temat, wzbudził silne zainteresowanie, 
tem bardziej, że i prof. Niewiadomski należy do 
doskonałych prelegentów. Początek o 8 wieczorem.

§ „ .Ju trzenk i" , czasopisma ilustrowanego dla 
młodzieży, numer 7 opuścił prasę i w znacznej części 
poświęcony jest rocznicom Kościuszkowskim. Obok 
dalszego ciągu zajmującej powieści: „Dzielne dzieci" 
znajduje się w tym numerze barwny obrazek Kazi­
mierza Królińskiego: Na niwach Racławic, dalej,
dziadzio opowiada wnuczkom przy kominku kilka epi­
zodów z polskie) przeszłości, a śliczny wiersz Welfe- 
go: Ojcze nasz i BaBsary : Matka przy obrazku Ciem- 
broaowicza: W królestwie pszczół — składają się 
na ząjmując.ą całość treści tego numeru „Jutrzenki11. 
Dwie piękne ilustracye dodają wiele życia pismu, a 
staranna redakcya części rozrywkowej i korespon­
dencja ożywiona z młodzieżą, zajmująca prawie całą 
kolorową okładkę pisma, wyróżniają stanowczo „Ju­
trzenkę" bardzo korzystnie, tak że nie powinno jej 
zabraknąć w żadnej polskiej rmlzinie, zwłaszcza, że 
kosztuje rocznie tylko 6 k. Administracja „Jutrzen­
k i11 wysyła na żądanie numery okazowe. Adres admi­
n istracji: Lwów, ul. Hausnera 10.

* Dnos eg o l (Fehdebrife wider den Grafen Paul 
Hoensbroech von P i 1 a t u s. Zweite Auflage. R e­
gensburg, vorm. Manz 1903 in 8-vo XII, 497 str. 
Mk. 6.) j

Drugie wydanie książki, która już trzy tygo­
dnie po ukazaniu się jej pierwszem została rozehwy- 
tana, staje przed czytelnikiem w niezmienionej po- I 
staci. Pilatus, to człowiek uczony, nieuprzedzony, 
gruntowny, który umie pisać krytycznie. Całe dzieło j  

jest krytycznym obrachunkiem z lir. Hoensbroechem, : 
który nie wahał się z pomocą rozmyślnych kłamstw 
wystąpić przeciw teologii moralnej kościoła kato- i 
lickiego. Dziwne to zjawisko, jakie się przedstawia 
w tej pracy Pilatusa czytelnikom. Wolnomyślny pro- ; 
testant, który wyraźnie zaznacza, że do kościoła ka- j 
tolickiego nietylko nie należy, ale należeć nigdy nie 
będzie, staje do walki z byłym zakonnikiem, laik 
wstępuje w szranki przeciw katolickiemu księdzu, 
nie by bronić katolicyzmu wogóle, ale by bronić pra­
wdy, wykryć oszrzerstwa swego przeciwnika i de­
maskować go przed publicznością. Ostie tu padają 
ciosy z ręki uczonego polemika i zręcznego stylisty, 
który naukową ścisłość umie okrasić genialnym do­
wcipem i elegancką formą. Dzieło Pilatusa nie stra­
ciło niczego ze swojej aktualności i u nns owszem 
nie straci jej nigdy, albowiem wciąż podnoszą się 
te same zarzuty przeciw ultramontańshiej moralności", 
które w dziele tem znalazły znakomite odparcie. Jedno 
tylko pozostaje do życzenia, — co też autor w dru- 
giem wydaniu szczególnie zaznacza — aby praca 
przyjaciela prawdy dostała się przedewszystkiem do 
rąk uprzedzonych i niekatolików, bo niepodobna, żeby 
im nie dopomogła do wyjaśnienia licznych przesą­
dów i nieporozumień, tyczących się katolickiej teologii 
tak dogmatycznej, jak moralnej. Katolik, czytając to 
dzieło, zdziwi się, jak Pilatus może jeszcze być po 
za kościołem, przyznać musi, iż w osobie tego szla­
chetnego męża odnajduje przykład, jak to do wiary 
niewystarcza sam rozum, trzeba nadto i to na pierw- 
**«m miejscu, łaski Bożej, której nie. brak z pewno- 
śoią ze strony Boga. M.

Koło polskie
Wiedeń 8 kwietnia. Zapowiedziane na 

wczoraj popołudniu posiedzenie K oła polskiego, 
z powodu, że wielu posłów polskich musiało 
wziąć udział w posiedzeniach komisyj, zostało 
odroczone do dziś.

Wiedeń 8 kwietnia. Koło polskie zebrało 
się dziś o 11 przedpołudniem na posiedzenie; 
toczyła się w dalszym ciągu poufna dyskusya 
polityczna. Dłuższą mowę wygłosił dziś poseł 
M e r u n o w i c z ,  rzeczowy referat p, R a p o -  
p o r  t. Ogólny poklask i uznanie spotkały jędrne 
jak  zawsze wywody p. S t a r z y ń s k i e g o .  
Nadzwyczaj trafne uwagi czynił p. O z a j k o w- 
s k i. O g. 1 przerwano obrady. O g. 4 popoł. 
ciąg dalszy.

Komi8ye.
Wiedeń 8 kwietnia. W komisyi b u d ż e ­

t o w e j  minister rolnictwa Buąuoy, odpowihda- 
jąc poprzednim mowcom, wskazywał na trudność 
ułożenia programu agrarnego. Następnie omawiał 
obszernie sprawę obdłużenia i ubezpieczenia wła­
sności ziemskiej, a odpowiadając p. Głąbińskie- 
mu, przyrzekł, że według możności postara się o 
podwyższenie subwencyi we wszystkich krajach. 
W odpowiedzi p. Romańczukowi przyrzekł uwzglę­
dnić sprawę subwencyi dla ruskich towarzystw 
rolniczych, co jednakże może nastąpić w ramach 
ogólnych subwencyj. Dalej m inister przyrzekł po­
parcie kasom Raiffeisena i hodowli koni hucul­
skich. Wreszcie podziękował referentowi Starzyń­
skiemu za sprawozdanie i przychylną ocenę dzia­
łalności ministra, przyrzekając zbadać dokładnie 
postawione przezeń żądania. Następnie p r  z y- 
j ę t o  b u d ż e t  r o l n i c t w a .

Nowy klub w Radzie państwa.
P raga 8 kwietnia. Wczoraj odbyło się po- 

siedzienie nowo założonego niemieckiego stron­
nictwa agrarnego, które mieć może wielką do­
niosłość. Stronnictwo uchwaliło między innemi, 
że członkowie jego, mający mandaty do Rady 
państwa, zobowiązani są wystąpić z dotychcza­
sowych związków parlame. ornych. W skutek te­
go kilku posłów istotnie wystąpi ze stronnictw 
niemieckiego i ludowego. Uchwalono w Radzie 
państwa utworzyć osobny klub agrarny nie­
miecki. Posłowie wszechniemieccy z grupy Schó- 
nerera nadesłali pismo z wyrażeniem gotowości 
wstąpienia do nowego stronnictwa, pod w arun­
kiem zamieszczenia pewnych narodowych punktów 
w programie. Na to uchwaliło zgromadzenie od­
powiedź, że stronnictwo agrarne nikomu żadnych 
koncesyj ze swego programu nie robi i że jest 
stronnictwem czysto agrarnem .

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt 8 kwietnia. Zgodnie utrzymuje 

się pogłoska, że nie będzie utworzony nowy ga­
binet, jak  długo trw a dyskusya adresowa i że 
cesarz w ogóle nie przedsięweźmie przez dłuższy 
czas żadnych stanowczych kroków. Jeden tylko 
dziennik utrzymuje, iż hr. Tisza będzie w nie­
dzielę u króla na pożegnalnej audyencyi, a pre- 
zydyum gabinetu obejmie obecny minister oświa­
ty, Bersewiczy.

Sejm węgierski.
Budapeszt 8 kwietnia. Sejm węgierski do­

konał dziś wyboru komisyi adresowej. W ybrano 
wyłącznie członków stronnictw opozycyjnych. 
Partya liberalna nie wzięła udziału w wyborze.

Następne posiedzenie we środę.

Spisek wojskowy.*
P a ry ż  8 kwietnia. Sędzia śledczy w spra­

wie spisku zawezwał na świadków czterech ofice­
rów 17 pułku kolonialnego, oraz kapitana Meti- 
ver, którego Tamburini starał się pozyskać dla 
sprzysiężenia. Jak słychać, szereg oficerów załóg 
podmiejskich znał plan Tamburiniego. Policya

Z KrólesUa Polskiego
Telegr■ Gaz. Nar.

P oznań 8 kwietnia. Warszawski korespon­
dent Dziennika Poznańskiego donosi: „Więzienia 
są przepełnione, zwłaszcza cytadela. Głuche wie­
ści idące stam tąd głoszą o strasznych okrucień­
stwach, jakie się dzieją w śledztwie i z jakiemi 
są traktowani więźniowie w celach. Egzekucye 
są na porządku dziennym. Przed dwoma czy 
trzema dniami rozstrzelano znów trzech żydów 
i sześciu chrześcijan socjalistów na stokach cy­
tadeli. Największe wzburzenie panuje skutkiem 
tego wśród żydów, okrucieństwa bowiem, jakich 
się władze śledcze i więzienne względem nich do­
puszczają, są podobno niesłychane. Żydom, ska­
zanym na stracenie, smarują twarz smołą, aby 
ich nikt nie poznał i tak prowadzą na plac egze- 
kucyi. Środka tego zresztą używa się podobno 
i względem chrześcijan. Z kół żydowskich sły­
szałem, że owym zmarłym socyalistą w więzie­
niu na Pawiaku, któremu towarzysze pogrzeb 
owacyjny urządzić chcieli, był żyd Gurtzmann, 
syn kupca z za Żelaznej Bramy; on to przed 
niespełna rokiem, broniąc odkrytej przez policyę 
tajnej drukarni socyalistycznej, zabił z rewolwe­
ru  trzech policyantów, pomiędzy którymi był rot­
mistrz z ochrany. Umrzeć miał skutkiem złego 
obchodzenia się z nim".

Warszawa 8 kwietnia. (Peiersb. Agenc-ya). 
W arszawski Dnieumik donosi: Ponieważ zaka­

zano sprzedaży rewolwerów, broń jest w wiel­
kiej ilości przemycaną.

Ł
(Telegr. „Gaz. Nar.“).

W sprawie ustąpienia Pobiedonoscewa.
Petersburg 8 kwietnia. Birżewyja Wie- 

domosti zaprzeczają doniesieniom niektórych pism 
o dymisyi oberprokuratora Synodu, Pobiedono­
scewa. Według Słowa petersburskiego, o nie­
prawdziwości tych doniesień świadczy najlepiej 
sam fakt, że P o b i e d o n o s c e w  już po 
ich pojawieniu się p o d p i s a ł  w ł a s n o r ę ­
c z n i e  p r o ś b ę  o z w o ł a n i e  z e b r a ­
n i a  s y n o d u  i już nawet na wypadek za­
łatwienia tej prośby, wygotował zawczasu odpo­
wiedni ukaz.

Z Finlandyi.
H elsing fo rs  8 kwietnia. Gubernator ks. 

Oboleński przybył tu wczoraj rano. Na dworcu 
oczekiwało go około 5000 osób i wiele kobiet z 
kwiatami. G ubernator jednak wysiadł na innym 
dworcu. Tłumy udały się pod pałac gubernator- 
ski i rozeszły się dopiero wtedy, kiedy guberna­
tor przyjął dwa wieńce i kwiaty.

Helsingfors 8 kwietnia. Wszystkie stany 
uchwaliły wystosować petycyę do cara o odro­
czenie sejmu do końca września.

Odezwa 0 Gapona.
Lipsk 8 kwietnia. Leipz. N, Nachriehten 

donoszą z Petersburga, że ks. Gapon za pośredni­
ctwem swoich agentów w Petersburgu i innych 
wielkich miastach rosyjskich rozrzucił odezwę do 
robotników, wzywającą ich ponownie do zbroj­
nego powstania przeciwko rządowi. Ks. Gapon 
wzywa robotników, ażeby zniszczyli wodociągi, 
gazownie, telegrafy, telefony, koleje żelazne, wię­
zienia, urzędy policyjne, pałace rządowe i wszyst­
kie inne budynki, w których się mieszczą wła­
dze carskie. Tylko w takim razie, jeżeli walka 
będzie prowadzoną bardzo bezwzgtędnie i jeżeli 
robotnicy zgodzą się na zabijanie systematycznie 
gubernatorów, żandarmów, policyantów genera­
łów i innych, mogą osiągnąć wolność i kon- 
stytucyę.

ciąg zderzył się z innym pociągiem wojskowym. 
8 żołnierzy było zabitych, 26 rannych. Maszyni­
sta jest ciężko ranny.

Przygotowania rosyjskie.
Londyn 8 kwietnia. (Tel. własny). Z Pe­

tersburga donoszą tu, że rząd rosyjski czyni w 
dalszym ciągn ogromne zamówienia. Zamówił 
mianowicie 500 milionów patronów do karabi­
nów w zagranicznych fabrykach.

Zastępca francuskiej fabryki w Greusot o- 
trzymał zamówienie na działa i amunicyę dla ar- 
tyleryi za 70 milionów rubli. Rozdano również 
ogromne dostawy szyn kolejowych, gdyż zarząd 
kolei zamierza na linii syberyjskiej zbudować jak 
najwięcej miejsc do wymijania, aby zwiększyć 
ruch na tej kolei.

Eskadra bałtycka.
fiż ib u tti 8 kwietnia. Eskadra adm irała Ne- 

bogatowa wyruszyła stąd wczoraj w kierunku 
południ o wo-zachodnim.

Londyn 8 kwietnia. Do Standardu  donoszą 
z Singapore d. 6 bm. Okręt, który przybył do 
Tenang, widział w drodze 27 okrętów wojennych 
w oddaleniu 70 mil. (morskich) na południowy 
zachód od tej wyspy.

Singapore 8 kwietnia. Parowiec „P ara"  
donosi, że widział 47 okrętów rosyjskich o 130 
mil (morskich) na północ od Singapore.

Singapore 8 kwietnia, godz. 2 popoł. Do­
niesienie Agencyi Lloydu: Pojaw iła się rosyjska 
eskadra. Jak się zdaje, płynie ku drodze Du- 
n a n , 37 mil na południowy zachód od Sin­
gapore.

S ingaporó  8  kwietnia, godz. 3.10 popo­
łudniu (Biuro Reutera). R o s y j s k a  e s k a ­
d r a  w ł a ś n i e  p r z e p ł y w a  k o ł o  S i n ­
g a p o r e  w p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m  
k i e r u n k u  n a  m o r z e  c h i ń s k i e .

Hongkong 8 kwietnia. (Biuro Reutera).
Z powodu pojawienia się 31 okrętów wojennych 
między Penang a Singapore g o t u j e  s i ę  a n ­
g i e l s k a  e s k a d r a  n a  w o d a c h  c h i ń ­
s k i c h  d o  w y j a z d u  na pełne morze. K rą ­
żownik „Sutley“ dziś odjeżdża do Singapore 
Okręt liniowy „Ocean" i drugi krążownik wkrótce 
za nim pojadą.

P enang 8  kwietnia. (Biuro Reutera). Zało­
ga dwu parowców, które tu przybyły, donosi, 
widziała w i e l k ą  r o s y j s k ą  e s k a d r  
na drodze Malakku. Było tam  nadto 23 okrętów 
przewozowych, które płynęły w kierunku ku 
Singapore.

Inny parowiec „Kumanne" donosi,. że wi 
dziano z jego pokładu 12 k r ą ż o w n i k ó w  
p r a w d o p o d o b n i e  j a p o ń s k i c h ,  któ­
re jechały w pewnem oddaleniu przed nim. Jest 
to, jak  się zdaje, j a p o ń s k a  e s k a d r a  
w y w i a d o w c z a .

Tutaj i w Singapore panuje wielkie wzbu­
rzenie i przyposzszają, że w a l k a  s t o c z o n a  
b ę d z i e  n a  w o d a c h  m a l a j s k i c h .

przeciw
Katarów!

Skutek zdumiewający 1 We wszystkich aptekach.

UZSafię i
w cierpieniach nerek i pęcherza, dolegliwe,,). j 
ciach moczu, reumatyzmie, goścc.u i e«kr.:jev, j 
tudzież w nieżytach przyrządów oddechów j eb I 

i do traw ienia 
Dyrekcja zdrojów Sairatora w Prcszow.n iV.-Vgry). !

Przestrzegam, że żar wCh weksli nie podpi­
sywałam ani żyrowałam ewentualnie weksli 
z moim podpisem nie uznam ani płacić nie będę.

Paulina Rudkowska.

Dr. Adam Greliński
ordynuje w  c h o r e b a e h  d r 6 g  M ow w y ch ,

od godz. 2 do 4,
ui, Sykstuska 37, 1 piętro.

że
ę

Q
Rozmaitości.

N iez ły  dowcip udał się prezydentowi wy­
stawy gospodarczej w Devonshire. Wystawę tę zwie­
dzał niedawno król Edward i królowa Aleksandra, 
która żywo interesuje się sprawami gospodarskiemu 
W czasie zwiedzania poszczególnych działów wysta­
wy, zapytała królowa, patrząc na znakomite wyroby 
z nabiału: „Prawda prezydencie, że najlepsze masło 
pochodzi z Danii?" Z  głębokim ukłonem odpowie­
dział na to zapytany: „Dania — Najjaśniejsza P a­
ni — produkuje najlepsze monarehinie, masło zaś 
najlepsze pochodzi z DeronBhire". (Królowa Aleksan­
dra pochodzi — jak wiadomo — z Danii.)

Q  N a js ta rszy  l is t  m iło sn y  n a  św iecie Pieśni
miłosne starożytnych Egipcyan nie są już dzisiaj 
rzadkolcią, odnaleziono ich nie mało. Prawdziwy list 
miłosny wszakże został znaleziony dopiero niedawno, 
w Chaldei, jak donosi jedno z czasopism angielskich. 
Dokument ów, pisany na glinie, pochodzi z r. 2200 
przed Chrystusem i odnaleziony został w Sipparze, 
biblijnem Sepharani. Tam widocznie mieszkała „da­
ma", gdy ukochany przebywał w Babilonie. List 
brzmi: „Oto co mówi oblubienicy Kasbuya (mała o- 
wieczka) Gimil Marduk (ulubieniec Morodacha): Nie­
chaj bóg słońca i Marduk dadzą Ci wieczne życie. 
Piszę te słowa w pragnieniu -wieści o zdrowiu Two- 
jem. 01 przyślij mi wieść jakąkolwiek. Mieszkam w 
Babilonie i nie widziałem Ciebie, co mnie przejmuje 
trwogą. Przyślij mi wiadomość, kiedy do mnie przy- 
będziesz, tak, abym mógł być szczęśliwy. Przybądź 
w Marcheswanie. Bodajbyś żyła jak najdłużej dla 
mnieu. Z tego wezwania do przybycia w Marches 
wanie wynika, że piszący pragnął aby inała 
kau uczestniczyła wraz z nim w 
rozrywkach, jakie były w miesiącu 
dzane.

C U H iE lt  X IA

K‘ ^Kruszyńskiego
we Lwowie ui.. Jagiellońska i- 5

poleca na  świę ta  Wielkanocne kołacze, 
baby, przekładance, sernik1* cukry, 

owoce, pisanki i barar.’ * 
Podziękowanie.

Wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym, 
którzy z powodu zgonu śp. Bronisławy Dembiec- oka­
zali współczucie i oddali ostatnią posługę śp. zmar­
łej, zasyłamy ta droga serdeczne -Bóg zapłać".

M ąż i siostry.

Przyjechali do Lwowa d. 8 marc
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). M 

Polańscy z Roztoczki, W  Papp z Wiednia, P. Hal­
ler z Dublan, M. Majewski z Tłumacza, H. Bach- 
raeh z Pragi, dr. S Nebenzahl z Brodów, H. Mie­
rzyński z Dubowiec, R'. Ujejski z Pawłowa, A.Thu- 
lie z Rzepniowa, E. Glogierowa z Tarnopola, dr. H. 
Dymidowicz z Łańcuta, M. Pal uszy u.■'ka z Król. poi. 
St. Janowski z Zakopanego, Kaz. Miński z Bory­
sławia.

Z rynków towarowych.

„owiecz-
uroezystośeiach

owym urza-

To i owo.
Na praktyce.
Jakże tam synek pani dobrodziejki 
Dziękuję, zdrów, ożenił się.
Ozy się czern zajmuje ?
Jest na praktyce u swego teścia.
A cóż teść robi ?
Codzień gra w winta wieczorami.

N A D E S Ł A N E .
(Za tę  rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Wojna.

i S  Schweizera jedwabie!
Proszę żądać w zorów  naszyoh  now ośol 

na w iosn ę i  la to :
D rukow ane H abutai, Radium, T&ffetas oamć- 

Ióon. R a y e , Ombre, E ooiaals, Broderle an g la i­
se, M oussellne 120 cm. szerokie od koron P ló  za 
m etr, a a  suknie i b luzk i, czarne, b iałe , jed n o  i  różno­
kolorowe. — Sprzedajem y tylko pod g w a ra n c ją  trw a łe  
jedw abne m aterye w prost do m ieszkan ia  pryw a­
tnego  z opłaoonem portem 1 ołe j-

iSchtAeizer <Ł CoM Luzern 027 (Schweiz),
(S e idensto ff-E iport) — K óniąl. Hoflief.

Telegram y „ d a -o ty  IłiarodoweJ--.
Katastrofa kolejowa.

Petersburg 8 kwietnia. Now. W remia  do­
nosi z 8zajlaru : Pociąg wojskowy, idący z Char- 
bina, wykoleił się koło zwrotnicy nr. 9. Maszy­
nista i jego towarzysz oraz palacz leżeli skut­
kiem zmęczenia pogrążeni w tak głębokim śnie, 
że nie można ich było dobudzić się ani za po­
mocą położonej petardy, ani przez okrzyki. Po-

Wszelkie m o n e t y  z a g r a n i c z n e  ku­
pują i sprzedają najkorzystniej

Sokal i Glien
Dom halitowy i Icaiitor wymiany

Zlecenia z prowincji wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

B a n k  r  i s l e r j  w e L w o w ie
Lwów dnii. kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loeo Lwów 

W alu ta  koronowa.
Pszenica gotowa od 8-30 do 840, pszenica na 

term in* 8-10 do fe-25. Zyto gotowe 6-25 do 6 40, żyto, 
n a  term ina 6.10 do 6-25. Owies obroczny gotow y 7-20 
do 7-60. Owies obroczny na term iny 7.10 do 7-40. J ę ­
czmień pastew ny 6'75 do 7’25, jęczm ień brow arniany 
7-30 do 7-76. Rzepak 10‘75 do 11-00. L nian i;a  O.— do 
O—. Groch pastew ny 6 75 do 7-50, groch do gotow a­
nia 7-76 do 11-00. W yka 10-60 do 11-75. Bobik 7-25 do
7-80. Hreczka 8’25 do 8-75. K ukurudza nowa za 56 kilo
8-60 do 9-00. kukurudza s ta ra  7--50 do 7-75 chmiel 
nowy za 56 kilo 200-— do 210 00, chmiel s ta ry  — do —. 
Koniczyna czerwona bo-— do 80*—, koniczyna biała 
40-— do 6 5 —, koniczyna szwedzka 65 00 do 80-00. Ty­
motki. 22-— do 30-—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 44-00 do 44 25. sp iry tu s  parir.a.s Tarnopol n a  te r­
m iny —■— do —■—, sp iry tus pa ritas  Tarnopol cks- 
kontyngentow any 31-50 do 3175.

C e n n i k  z i e m i o p ł o d ó w  w  L r n k o w l e  z d.
7 kw ietn ia 1905 roku w »Hali zbożowe;, -  Tendeucya 
niezmieniona.

Pszenica b ia ła  od koron 9 25 do 9 40, b . . tran- 
zyto —•— do —■—, czerwona i żółta 9-25 uo w40, 
czerwona i żółta s ta ra  — do — , węg. — — io 
—'—. Żyto kraj. —■— do —•—, żyto dworskie 715 do 
7-35, targow e 7- — do 7-10, tranzyfo — do — węg.

— do —-—. Jęczmień brow arny 7-90 do 820, na 
krupy 7-25 do 7 60, na paszę 6-90 do 710, tranzyto  
—•— do —■—. Owies 7-50 do 7-SO. Proso zw ykłe O-— 
do 0’00. T atarka  9”— do 9‘7ó. K ukurudza nowa 7 50 do 
8.00, s ta ra  8 25 do 8-75. C inąuantin  nowa O1— do (>• — 
Cinąuantin s ta ra  875 do 9-00 Groch W iktorya 1075 
do 11-50, zw ykły 9‘25 do 10-25, pastew ny 7-75 d 9.— 
Fasola cukr. s ta ra  18‘00 do 23-—, długa 13-50 Jo 14-75. 
krótka 13-00 do 13-75. perłow a 15-00 do 16-00. Bobik 
775 do 8-.:5. W yka 10.00 do 11-25. Rzepak zimowy 
— tto — 00, tran zy to  —'00 do — —. Siemię lniane
—-— d o  , konopie 13-75 dc 14-50. Lnica —•— do
—•—. Mak niebieski 23'00 do 2 5 —, szary 22-— do 24-— 
Koniczyna nasienna czerwona 50'— do 63-—, nasienna 
biała 4 0 — do 50-—, nasienna szwedzka —•— do —•— 
Esparsetta —•— do 00 —. Lucerna — — do — . Ty­
motka 20-— do 25-—. Otręby pszenne 600 do 6-20, źy- 
tne 6 00 do 6-20. Mąka czerwona 6-40 do 0 oo. Ofagi 
485 do 5-15. Słoma żytnia długa z opł. 2 20 do 2-50 
pszeniczna długa —-— do —’—. M ierzwa żyt. z opł 
— ■— do —■—, pszeniczna —■— do — —. Siano zwycz 
stare z opł. 4-40 do 5 00. Koniszyna pastew, 5-2o' do 
5‘60. Siano nowe —'— do —•— Soczewica 18-— do 
2000. Otręby rosyjskie żytnio —-— do —• —. Leny no 
towane za 50 klg.

B o d s p e s z l  dnia 8 kw ietnia. K urs w koro­
nach i po 50 klg Notowano pszenir.ę na kwiecień 17-78 
do 17-80, na maj 17-66 do 17-6S na paździor. 16 56 do 
16'68, żyto na kwiecień i4 33 —14-40, żyto na paździer­
nik l3'24--18 28, owies na kwiecień 13-77—13 sa, owies 
na październik 11S0—1182, kukurudza na maj 1 I 70 do 
14 72, kukurudza na lipiec 14-38 do 1140, Rzepak na 
Sierpień 28-60—23-70.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna : m>erna.
Usposobienie: słabe.
Stan pow ietrza; pochmurno.
W ie d e ń  8 kwietnia. Cukier 33 50 do 33-60 

(stale). — N afta galicy jska 48-80 do 49-00 spiryta* 
46-60 do 47-00.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  8 kw ietnia. (Telegram „Gazety N a­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 m inut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 665 25, węgierskiego zakładu kredytowego 770 00 
Anglobanku 298-50, Dnionbanku 546-—, Banku dla 
krajów  koronnych 461*25 Bankvereinu 65925, Boden- 
creaitu  1042-— galicyjskiego Banku hipotecznego 546-00 
kolei państwowych 659-75 kole; południowej 68-50, 
tram w aju  A. —-—, B. —•—, kolej Elbontha! 42; tf) 
kolei północnej 5609 kolei czerninwioekhr.'. 1!, a ■ -
piny 525-00 R im a M uranya 541 5 >. pru 
rzystwa żelaznego 264500fabryki oi-oui '-2 jreekie 
tytoniowe 342'00, galicyjskiego karpackiego ar::v. 
stw a naftowego 1022, obiig. węg. indemn.. . us źo. 
ren ta majowa 100-45, austryacka ren ta  koronowa 
100-45, węgierska ren ta  koronowa 9805, 56-iei, lisry 
Tow arzystw a kred. ziemskiego 1000, 4-proc-entowe 
lis ty  banku hipotecznego 98 90, 4 i pół pro nitowe 
lis ty  banku krajowego 104S0, 5-procentowe irsty Ban. 
ku hipotecznego 111 50 4-procentowe Banku kraj. 95.85,
4 i pół prc. Banku kraj. 102-15, 5-procentowe kom 
nalne obligaeye Banku \craj. 102-75. 4-proceniowe ga­
licyjskie obligacye propin- 100 15, 4-procentow-' ganc- 
pożyczki krajow e z r. 1893 100 07 4-proeeutowa po­
życzka m iasta  Lwowa 9S'jłO, losy tureckie 142 75 
m arki 117‘20, ruble 252-50

F r n i i k f a r t  dnia 8 kw ietnia. G iełda zagra­
niczna. A ustryackie kredyty  20040. Kolej państw owa 
—-—. A lpiny —-—. Disconto 188-70. Laura —■—.

B e r l i n  9 kwietnia. Zam knięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85'25 (podług obliczenia procento­
wego. Spirytus — . A ustryackie kredyty 214-50. Disc. 
Commandit. 189-50.

P a r y A  dnia 8 kw ietnia. Zamknięcie giełdy 
Trzy procentowa renta 09-12 .Mąka 2“ -5.'
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„therapia"
zim owi stacja  klimatyczna morska 
a zakładem wodoleczniczym, kąpie­

lowym, ortopedycznym Itd.

w Cirkwenicy
nad Adryatykiem

k o ło  S ie k ł (Flume).
Znakomite r  rządzeni i Jo zabiegów lecz­
niczych „£sykalnych“ — vy korna knch- 

nia polska. 157
Prospek y na żądanie wysyła lekarz 

zakładowy
Dr. J a n  Regicc

(■latem ordynuje w Rymanowie).

tt»ttl«*XKXSK*M  jf

OUOBNt OuŁOSZENIa
po 8  et. od wyrazu.

Owoce Kandyzowane
w kosmykach */« 1 '/i kg. po I L 12 h. 
po 2 k. 30 b., bez koszyczków po 1 kor. 
i po 3 koron. D w ór heparyn Brzcżany.

Sirolina
Saleo&nu przez najznakomitszych profesorów i lekarzy

chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, krńuścu, zołzach,
grypie (influencyi).

Podnieca apel)!, podnosi wagę ciała, usuwa kaczel i plwoeinę, usuwa poty nocne.
K t o  p o w i n i e n  u i y w a ^  ?

3. A stm atycy którym Sirolina przynosi znaczną 
ulgę.

4. Zołzowate (zkrofsUczn.) dzieci, cierpiące na 
ob-zęk gruczołów, katary nota i oczów itd. Na 
takie dzieci Sirolinr zn.kumicie wpły wł na ogól­
ne odżywieniu.

przed llchem i naśladow nictw em !! D latego aa le iy  uw ażać na to , 
aby każda tu  szka b y ła  zaopatrzona w aasz znak specyalny

B ałdy od dłuższego czasn kasslący, Lepiej zapo­
biegać chorobie, niż leczyć ją dopiero po wy­
buchu.
Osoby chore na przew lekły nieżyt 
które Sirolina wyleczy.

oskrzeli,

Ostrzega się „Roche" 1 żądać zawsze S iroliny ,B o  c h  e“.

F MOFFMk NN-LA ROCHE & Co., Basel (Soiiweir).
11

jffme Dygat
p re n ł des pensionuatres aa  mois 

i  la Jenrnóe.
P a r ł a  7fi rne  d’Assas 

en faee le ja rd ln  d a  Laxem boaig.

ti'; ’

► -S< Ś |

5 - I?
M l D ii w ’•RUI >1 Miód deserów

klgr. 2 korony. 
Miód drseruw y kuracy jny  5 kl. 

6 kor. 60 h. franko. Kutzenlewlcz emer. 
naucz. Iwanczany pl. 47

Zarząd pasieki ¥  raióskiego
w Jealerzanaeh  ad  Czortków, wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5-kil. 
blaa-a^kacl, waeyatko opłatnio po cenie 
7 kor., i miody pitne i owocowe odszcze- 
gólnione na kilka wystiwzcb w 5-kil. bla- 
raankach w cen _ od 6 aor. 20 hak do 9 
koi. 80 hal. Cenniki na tądanie bezpłatnie 
i franco. 2

patentowane amerykań­
skie z regulowaną tempeLodownie

ratnrą i 50% -oszczędzeniem lodu dla bro i Szymona Haya aptekarza c. i k. nadwor-

- -Ci!

• i . u . n c r s

powiffien 
znajdować 
się w ka­
żdym po­
koju cho' 

rych 1 
dzieci je- 
dny pra­

wdziwy p r z e t w ó r  destylacyjny 1 ó s o y. 
który rozpylony w pokoju przynosi kwiso- 
-ód i balsaoiiczno-żywiczne materye, zna­
komity środek leczniczy w chorobach od 
dachowych i znakomity środek zapobiega­

jący przeciw chorobom dzieci.
Jedynie prawdziwy jest do na­
bycia BITTNERA wyciąg szpil­
kowy z obok wydrukowanym 
znakiem bociana i wypi lonym 
karkiem. Cena flaszki wyciągu 

szpilkowego 1 k. 60 h., 6 flaszek S k., pa­
tentowanego rozpylacza 3 k. 60 h.

k. a. k . I g i  Ifoflieferant 

A p o l h t k c r  łm B e i c k e n s n  (N. ó.
_ Żądać należy wyraźnie B ittnera 
wyrobów z Uelchenua (N. Ó.), gdyż ist­
nieją liozne naśladowania 'MBS 1 I5
We Lwowie w aptece Piotra MikoUscha

warów, reatauracyj, kawiarń, rzeźni, oraz 
zakładów eksportowych wędlin, dsiczyzuy 
i diobio. Jók«>/ Achali, Brttiid, MUhren, 
Zcl 16 32. Prospekty i ilustrowane cenniki 
gratia. We Lwowie w Resmuracyi Hotelu 
Francuskiego n p. L. Stadimuilera, plac 
Maryaeki 5, jest ustawiony tea pnyriąd — 
panowie interesowani zecncą na to zwrócić 
uwagę. 213

nego dottawcy.

Do serc litościwych zwraca 
_ zię oso­

ba obłożnie chora, matka trojga małoletnich 
dzitci. ł - n l . - t  datki prosię nadsyłać do 
Adamus., acyl „Gazety Narodowej** dla W.

P o ż y c z k i
M  aaataw  peanyi z a ła tw ia  Keprezon 
tao  j a  B oam tenrerelnu, Lwów, R oper- 

n lka  L 7. 351

S e n n  1905 .
Kapelusze i cylindry

właanego wyrobu w najm odaiejuzyeh fa- 
aoaach i kolorach po najtańszych :en ich 

poieca
ł a b r y h a  k a p e ln u y

pod firmą

A n t o n i  K a fk a .
(prwidtem A. Kożelonżek). 

L w ó w , H a l i c k a  1 , (obok katedry). 
TaLże kapelusze i cylindry z fabryki P. Sc 
C. Hzbigo, nadwornych dostawców w Wie- 
dai b. Kapelusze „Loden* z fabryki A. 
Pichlera w (iracu. oraz wielki wybór ka­
peluszy słomkowych dis panów i dsieci.

Ctyu ki gratis i franko. 30

Lwowskie 254

Potu -Plastikon
w P asażu  H ausm ana 

od 9/4 do 15/4 do widzenia 
Podróż urzea morze Śródziem ne, 
Genua, N.apol, Pinupcjl, Palermo i 

Weneoya. Wstęp 20 hal.

Ł ilf l ln g e r a

środek do tępienia
pluskiew

(prawnib ochroniony) dziali natychmiast! 
W  p.aetiągS 34 Kodzin żadnej pluskwy 
ule będzie w pomieszkania. Flaszka bru­
natnego koloru 25 ct., białego nie plamią­
cego flaszka po 25 i 65 ct., zb 1-30, l ' 8o 

i 2 50. Skład główny u

Alojzego Hubnera

G. N.

Marka

217

ochronna.*
Ekstrakt orzechowy

do farbow aniu  siwych włosów
do nabycia u

A. Maczuskiegu w
XTIfit E rd b e rg iillid e  2.

Ekstraktem ty m , który wyrabiany 
jest z zielonych łupin 01 teoha włoskie­
go, najlepiej i najpewi iej farF >w. 6 
można biwe włosy r t  kolory: LJoid, 
szatyn, brnuatny I czarny, nadają,, wło 
som najdalej pc l f  min. kolor właści­
wy, ta k , że kolor ten przy myciu nie 
schodzi.
1 flasz, ekstraktn orzechowego k. 6 i 8 
1 pudełko z u flaszk. na próhę k. 7-50 
Mle.ce orzechowe, reger. włosów k. 6 i 3 
Pomada orzechowa i olejki orzecn 4 i 2 
Pasta jrzechowa do cenlow. brody k. 2 
Ekstrakt orzechowy podwójny barwa

na b r o d ę ................................k. <5 i 4
We L«*->wie u Zygmunta Ruckera apt., 
w składzie in".teryr»łńw Al. Hiibnsra. i 
w drogneryi Piotra Mikolascha i Sp.

Ę/ĘT" Przy kupnie zwracać uwagę, 
aby Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. 
Mauzujkiego, gdyż iiiajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów.

Zarząd dóbr Hrehorów p. Żarów, 
md ns sprzedał,

parę juk lerów , izpak i gniać,, ogUra, 
pełnej krwi ang., vsLarugniady Eicelsior 
po Trebevics od Edda 5 letni) Tamże do 
sprzedania: żn iw iarka Mac Cc/mi-ck-,
ż n lw ia raa  w iąza tka  Adriance, sienn ik  
do nawozów Westfalia, s ie n n ik  21 rzę ­

dowy Kuhne’go z Mosaon. 343

Obora zarodowa, półkrwi Beru 
Slmenthalska. w Leszczowatem 
o. p. tfltrzyki, — ma do zbycia

IraŁajki
gotowa do skoku, w wadze około 
400 i  dograno w. Bliższa informa- 

cya na miej sou. 245

Xa Motory 
i Rowery

najtaniej
E rs te  n/ahi. P uhrrad- w. M otoren- 

fabrlk, B rilnn . 107

L w ó w  —
Proszę zażądać tylkn

R y n e k .
jednej flaszki Liif- 

tmgei’a. 256

Krople do zębów
(dawniej Llton awtne) uśmierzają natych­
miast ból sębów. Flakon 80 h. 1 1 k. 20 h. 
Wo Lwowie w aptece P. Miaoiascna, — 
w Stryju w aptece J. Drzgowskiego. 21

Dostawa jaj.
Pewne towarzystwo kupców han 
dlujących jajami w Holandyi, 
poszukuj0 acsoawoy, któryby mógł 
każdego tygodnia przysyłać wa­
gon jaj od września d , marca.

Lnnty niemieckie pod:
Nr 2750 zn Ncyffardt „Central 
Annonce-Bureau* Amsterdam.
_____________ 248

335 Recept
| Przepisy praktyczne ciast drożdżowych, 
tortów, ciastek, cukierków, lodów i likie­

rów, przez autorkę praktycznej kuchni
■ U y

Makarewiczowej.
znajduje _ę w księgarniach lub u autorki 
we Lwowie, ul. Cicha I. Cena 2 przesyłką 
„Recept11 2 korony 50 hal, „Praktycznej 

kuchni* 4 korony 50 h. 25-

Z ^ w i & d o m i o a i ł c .
K t« z  W. D nehaw leżatw a
pragme dobre i prawdziwe wina 
jdostaó do Mszy św., nieok się 
zgłosi do ks. Krnweea Petra w 
Hauuszoweach Szepeb meę. Un 
garn, p. loco. — 1 litr białego od 
46 h. do 86 h., tokaj (namorodne) 
1 litr od k. 1*30 do k. 4. Sckiier 
1 1. od 46 h. do 3 koi 20 beczek 
tokaj ra po ISO 1. kosztuje 140 k.

Hartownie i częściowo. 
Potwierdzamy: Ks J. Kwiatkie 
wioz i ks. Ant. Łętkowski z Kro- 

ścianka. 215

Eto sobie zamówi, z u p e ł n i e  p F Z e m o n a  s i ę .  że nieprześci- |  
golone w skuteczne m działaniu są aptekarza Tiilerry"ego bal- I 

sam 1 maś< ccntyfollowa 
we wszystkich cierpieniach wewnętrznych, influenzy!, katarze, kur­
czach i zapalenicch, osłabieniu, złemu trawieniu, ranach, wrzodach, 
uszkodzeniach ciała etc. Na życzenie posyła się bezpłatnie ksią­
żeczkę z tysi icami Oryginalnych podziękowań, jako domowy po­
ra li ik 12  ru. ł j  1 lub fi podwójnych flaszek balsam i kor. 5, 

<0 m ałych albo 30 podwójnych flaszek koron 15.
2 cegiełk i eentyfoliowej maści k. 3-6C, opłacone, wraz ze 
skrzynką. Proszę adresować do: ApothcKer A Thierry !n Pregrada 
bei Rohitsoh. — Fałszerze i odsprzedawcy falsyfikatów sądownie 
będą karasi. — Skład we Lwowie u Szymona Haya, Z. i< uckera 

i J. Piepesa-Poratyńskiego. i4
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IJlg! w spłatach wedle umowy! 
Ilustrowane cenniki wysyła­
my na prowlncyę darmo i 

o płatnie.

(Secret P ab liąue)
*e renomrwan® 1 wszechstronnie ■ ta­

niości znana f in ra

A u  ŁottT&e“  w e  L v o v i e ,
spizodąje na sp?atj ezęścioi. e yrszystkim dobrz; sytuowanym  
Osobom (bez wzgVdi nr ° tu  lub rangę) bluz':!, lia lk l, sz lafrok i, 
JiL tynU , fartuszk i, konrekeyę dziecinną i dla chłopców , paraso le  
1 paraso lk i, l-ęknwlezki pończochy 1 tow ary  pończoszkowe, szy­
fony, tow ary lniane, bieliznę stołow ą, blellzuę męską, dam ską 
i dziecinną, jak  .ównież dysan y , portyery , lirau k l, ehoduiki, k o ł­
dry, kapy na s tó ł i łóżna, eoroty, linoleum  i Aszelsie do urządze­

nia potrzebne a rty k u ły  dekoracyjne. — Listy naleiy adresować ;

Dcm Towarowy „Au Louvre“ „i
N sza nowo otw orzona filia nowości dam skich i dziecin­

nych znajduje się przy ul. H alickiej 19. 178
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Parkiety i posadzki 
deszczułkowe

oraz w s z y s t k i e  w y r o b y  s t o l a r s k i e
jzh j to :

d r s w i ,  o k n a ,  L n e t l t ,  s t o l i k i  o g r o ­
d o w o  i t d  poleca fabryka parowa

grad Uczelak
w© L w o w ie . 221

D E P E N D A H C L . 242

Hotel Bristol I piętro. Teatr rozmaitości.
Występ najlepszych s i ł  artystycznych . Codziennie 2 nowo srenza , jn e  komedye.

J f o w o ź ć !
Kołdry na puchu, wierzch i apód jedna-

Materace

kjwy, obustronnie do użytku 
•iutkie r  ciepłe po zł. 16*50, 18, 20 do 

22 zł.; atłasowe jedwabne po zł. 20, 35, 
80 do 40. Kołdry swyjsłe od zł. 3*50, 4, 
B, 6, 7, 8, 0, 10 do zł. 14; atłasowe je­
dwabne po zł. 12*50, 14, 16, 18, 20 do 80.

czysto włoeio.ine za 3 
pcduaski zł. 14, le , 18. 

20 do zł. 80. Matura >1 z morskiej trawy 
6*50, Ł  <ś do 10 zł Materace sprężynowa 
po zł. 15 18 do 24. bienniki zwykłe, po- 
daszki włrsienne i pierżanne, pos.owki, 
prześcieradła itd.

I Msztyne parowa odiw le- 
■ ■UW  l ) d v  • ża 1 czyśei poduszki ple- 
rsano zapełaie jak nowe po 8u et. za 
kilo — tylko w specyalnej pracowni ki,ł-

Herbabuego syrup
podfosforawo - wapienno-źelazowy.

Syrup ten piersiowy, sprowadzony do handlu przed 35 laty, przez 
bardzo wielu lekarzy jak najpochlebniej oeenłosy i polecony, rozpuszczaśwffi 
i uspokaja kaszel. Z powodu zawartości środków gorzkich pobudza apetyt i 
działa dodatnio na trawienie a tern samem podnosi odżywianie. Żelazu, tak 
ważne do wytworzenia krwi, zawarte jest w syropie tym w stanie, dającym 
się łatwo priyswoió, ponadto syrop teu z powodu zawartości rozpuszczalnych 
soli tosiorowo-wapienaych, d c ia ła  bardzo korzystnie u słabowitych dzieei, 
szczególnie na tworzen.e kości.,

Ceuu jednej flaszki H erbabncgo syropu wapleuno-żcluzowego 
2*50 koron, a p rzesy łk ą  pocztową 40 hal. więcej aa opakowanie.

O s t r z e ż e n i e !  Ostrzegamy P. T. publiczność 
przed naśladownictwami, które pojawiły się pod ią 
samą, lnb podobną nazwą i które lak co do składo­
wych oięśei, jakoteż bo do skutków zupełnie się 
różnią od naszego, od 35 lat istnieiąeego syropu 
podfostorawo-wapienno-żelazowbgo i prosimy przeto, 
zawsze zażądać „H erbabnego wapl, nno-żelazo- 
wego jy ropu 11 i baczną na to zwrócić uwagę, aże­
by się na każdej flaszeo znajdował obok umieszczo­
ny i zaprotokołowany znak ochronny.

W yłączny w yrób i /ło w n y  sk ła t : D r .  H e l l m J U in a  A p o i b e k e  
ą u r  B k i M h e r z l g k e l t u  w e  M l e d n l u ,  T l l | l ,  M a h m a t r a i i e  

ń  - 7 9 .  N a n tła d z ie  we w szystk ich  ap tekach . 48

Rzecz j wiście n aj lepszy iii ze wszystkich dotyeheia--' do prania 
bielizny lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, 
soda, proszek etc. Jest SCHICHT’A nowo w) naleziony

Ekstrakt do prania ■ namaczania
m ai k a

der i materaców 43

ii„pochwała Gospodyń
1) Skróoa do połowy ozas potrzebny do pmnia. 2) Zmniejsza ro­
botę do ezwar‘sj części. 3) Używanie sody staje się zbyteoznem. 
4) Bielizna jest ozystuza. 5) Jest dla rąk jakoteż dla bielizny 
zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy podpiu&na firiua. 6) Je s t tań­
szy, przez swą nadzwyczajną wydatnożć, od wszystkich innych

środków do prania 
Po jednaj próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej 

gonpodyni i praozki niezbędnym. Vi axęd rle  d o  n a b y c ia !
Największa fabryka tego rodzaju 

na kontynencie europejskim.
Józefa Schustera,

wo Lwowie, ml. K operalka U 9. Jerzy Schicht w Aussig.

W i e l h c i  k i a c h !
Nowy York i Londyn nie osicnędziły i stałogo lądu i wiel>a 

fabrykę, wyrobów nrebrny n widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
swój ttap»_ za matem ,vlko wynagrodzeniem za pracę. Jemieui upełno­
mocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu aa zwrotem 6 złr. 
60 ct. następująco preedmioty .

6 sztuk UI.ŻÓW stołowyeh z prawdziwa angielską klingą.
6 widelców z jeanego kawałka ameryk. patent, srebra.
6 łyżek z Amerykańskiego pater>t. siebra.

12 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra. 65
1 chochla z jmeryk. srebra.
1 chochelka z amerykańskiego paieut. srebra.
6 angielskich spodków Jjicfdrńt.
2 wspaniałe świeczniki
1 sitko.
1 rozsypywauz cukru.

42 przedmiotów tylko za zl. 6*6(1.
Te 42 przedmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obecnie można 

je mieć za te niską eenę zł. 6 *t>0.
Amerykańskie patentowane Brebro jest na wskroś białym meta­

lem, który ''-rwę srebra 25 lat pod gwarancyą zacne wuj e. Najlepszym 
dowodem, że to ogłoeze.tie nie jest żadnem < sauL stw en  zobowią­
zuję się nmisjszem publicznie zwrócić każd-nu pieniądze bez trudno­
ści, komu towar się niepodoba. Niecaaj więc nikt nie opuści spoSoy 
bności naoycia tego wspaniałego garnituru, który szczególnie nadaje

•**- wspaniały podaren Weselny i 
okolicznościowy, >k 

A . R I R S O R B E S C P A
Don. * ksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnyoh.

Wien IŁ, Rembraudstrasse 1»/R Telefon nr. 11597.
W ysyłka na prowlncyę za gotówkę lnb  za zaliczkę.

Proszek do czyszczeniu 10 ct.
Tylko marka ochronna, obok Btojąea, zapewnia prawdzi- . >- , ,
rość. Wyciąg z pism nznania :

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z mej tak 
zadowoloną, że posyłam dal*.o zamówienie.

K ra n ó w , 21 maja 1889. księżna Am alia O zetw ertyńska.
Z nade i u.ego towaru bardzo jusiem zadowolona.

Kryscynopol, uraduje S io stra  Jouuaa, przełóż. Tow. N. P.

■7>

*i t i*

Maryi.
Z przysłanej zastaw/ jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 

Lubauoów, Galieya. B abic, kapitan.
Ekseel). Baronowa Edelsheiin poieeiła mi bardzo pański garnitur, upraszam więc 
o przysłanie mi nwooh garniturów po zł. 6*6 i.

Korsard 29/10 1004. Ilona Tiaza, ur. hi. begenfeld,

i r  P a s a ż u  

j f f f e r m a n ó u .C o l o s s e u m
P R O  tt RAM:  od 1. do 16. kwietnia:

Oprócz z w y k łe g o  bardzo dobregc programu — w y s tę D u je  od 
5-go bm., w  przejeździć do Ruayi, F r e d  8 ey lw u , p e s k r o -  
m ie ie l  d z ik ic h  zw ierzą t z e  a w eją  a a d z w y c u  j n ą  
t m u r ą  n ie d ź w ie d z i i  z a p a sa m i m ię d z y  o lb r z y ­

m im  n ie d ź w ie d z ie m  a  p o z h r o m ic ie le m .
 Codziennie o godz. 8 wieczór przefagtawienie._____
W niedzielę 1 święta 2 przedstawienia o 4 pop. 1 o 8 wlecz.

Vj funt- pacaka 
1  kor., ], 20. 1-40, 

1*60 i wyżej. 
I n d o  G e y lu a  
koron ,*30 i 1-70.

O k r a c h y  
70 h., 80 h., 1 kor. 

i 1 k. 20 h.
Wszystko netto  

waga ełow a, czyli 
r»ó0 gramów -  nie 
420 gramów za 1 
funt rosyjski — o 

20% mniejszy. 
Płoszę wBsędzie 

żądać Herbatę 
Monopol z Rączką.

Z M yM  J U L I U S Z A  w  K rakow ie
Największy zbyt H erbaty  w k ra jn . Gdzlr nie ma proszę pisać w prost.

60

Dobry zarobek uboczny dlu gospodarzy rolnyeh.

jeśli, zmieszany z oementem, zostanie użyty do
ó u d o w ^  m u r ó w ,

d a ch ów ek ., p ły t  podłogowyoh i śeiennyoh, ż ło b ó w  
d la  b y d ła , r u r  w o d o c ią g o w y c h , a tu d ź le a c y c h
itd. Nie ma lepszego ani tańszego materyt-łu budowla­
nego dlą miasta lub w s\
N o w e  w y b o r n e  m a s z y n y  r ę c z n e , d o  o b s łu g i  

p r z e z  n ie u c z o n y e h  r o b o m lk ó w , dostarcza

Br. Gaspary & Co.,
Jtkarkranstadt bei Leipzig.

Próbki piasku (około 5 kg.) przysłane nam, badamy 
ratis. Należy żądać ilusti bezpłatnego cennika ^09. 
&sz zastępca jest teraz w Galicy!, kto Jobie życzy 

jego bytności, niechaj nas krótko uwiadomi — kosztów 
:iie ponosi się żadnjuh.

Prow adzim y tez korespandeueyę polską. 127

Cementowe dachów ki są najlepszą och 01 ą 
p r/ec ln  n ieoczpicezeustw a ogzia.
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g a ~  Ozdoba k a łd^go p o ko ju ! *^90  P ny zwinięcia'fabryki udało ml sic nabyć 
tanio 8.000 dywanów ściennych i 1 1 .coc dywanów przed łóżka, tak, że jestem
w możności sprzedać r f w w s f U Z m a  ^ e l o s i i i w  (* cL^allle) po oćy- 

wspaniałv *  " ■  89HM H łA /F ty a  iM l Jy dwóch stionacb je­
dnaki, o męknych trwatyoh bauraoh 100 Cmt- sz:rok), 200 emt. d ługi, o powa­

bnych deseniach : lew, Barny, pawie, łabędzie, jelun.e, kwiaty etc.
iS j ^  z ł .  2*50 za  i-a iiczk a . 1 |

Szczególnie poleca się, gdzie jest wilgutne tnii.Szkanic, gayk dywany te są grube i ni:
przepuszczają whgoci.

Piękne d yw an iki przed M ik a
Sj/ĘF ty lko po 70 ct. za sztukę. " R S  

vy*yłtowy towarów Jultus Hiiitasch, Go iing, nr. 39,
Setki podziękowań i obatalunków otrzymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje ni- 

powrót bez trudności i zwraca pieniądze. 174

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
( bzas środkowo enropejskl).

O d c h o Ś L ą  ze Lwow."

do Brzucuowio 6*48 rat.., 9-30 i 10-50 przed połndn., 12-32, .3 03, 3-36, 5-05 po 
południu, 7*05 i 8*04 wieczór ;od 8/5 do 11|9 wł.), 11*10 w nocy 
każuej niedzieli

do Janosa  0*50 rano, 9*15 przed południem (oc 1/5 do 30/9 włącznie), 1 35 
po południu (od 15/5 do 31/8 w nicdaielę i święta), 3*18 po po­
łudniu (od 1/5 do 30j9 włącznie) i 5*46 po południu

do Szczeroa 1-45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzi.lę i świę.a)
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudu. (od 15/5 clo 11/9 w m.dzielę i świ •)

P n f c b o d i ą  do Lwowa :
■ Brzuubowćc fl**2, 7*8Ó rano, il'45 , piiedpoł. 1-47, 316, 4*20 i 5*03 t-ó połud.,

7*54 9*12 wieczór (no 11/9 włącznie),
z Janowa 8-20 rano 1*16, 4-45 popołudniu A35 -wieczór x®d 1/5 dci 30/u wł.)

10*10 wieczór (ud 15/5 do 81/8 włącznie w niedzielę l Święta)
ze Szczere* 9*85 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w ti.edzieię i święta) 
z Lubienia wielkiega 11*85 wieczór (ud 15/5 lo H /9 w niedzielę i święta)

Upraszamy Szanownych czytelników, aby om awiając mb kupując przedmio­
ty reklamowane w Oaeecie Narodowej lub u ogóle koraystająe z daiału ogłuszetio- 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na źródło, wąd informacje 
swa,, aaozerpnęli. Takie powoływanie eię bowiem »pływ a na rozszerzenie ogło- 
, ?.eń Gazety Narodawej.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litograd Pillera i Spółki.


